
Sprawozdanie 

z pierwszego dnia 

procesu 

przeciwko kierownikom 

organizacji 

dywersyjno-szpiegowsk?ej 

w Wojsku Polskim 

zamieszczamy 

na str. 2

Dla Pokoju i Ojczyzny 
młodzież polska gotowa jest 
oddać wszystkie swoje siły

Meldunek młodzieży polskiej na III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój

Laureaci Nagród Państwowych 
z? s ąjniĘcia w dziedzinie nauki, postępu technicznego i sztuki

Prof. inż. JÓZEF SZCZE 
SNY—TURSKI — laureat 
Nagrody Państwowej 1 
stopnia za inicjowanie, o- 
pracowanie i wprowadze­
nie do przemysłu. nowych 
barwników i półproduktów 
fhemicznych,

MARIAN JAWOREK 
— Majster elektryk, obec 
nie inspektor w porcie gdań 
skini — za 12 wniosków 
racjonalizatorskich <nr»v 
urządzeniach przeładunko­
wych w porcie. Otrzymał 
nagrodę Ul stopnia.

Wieś nowogardzka przygotowuje się 
do sprzedaży zboża Państwu

JAN K0RCZYC-W1TKIE 
WICZ — architekt — lau­
reat. Nagrody Państwowej 
1 stopnia — za całokształt 
pracy w dziedzinie konser 
wacji zabytków i projekty 
architektoniczne,

Wojsko Polskie serdecznie pozdrawia 
Chińska Armię Ludowo - Wyzwoleńczą 
Depesza Ministra Obrony Narodowej Marszałka Polski 

Konstantego Rokossowskiego 
do Głównodowodzącego Towarzysza Czu Teh

WARSZAWA (PAP). Minister Obrony Narodo­
wej Marszałek Polski Konstanty Rokossowski z o- 
kazji 24 rocznicy powstania Chińskiej Armii Lu­
dowo - Wyzwoleńczej wysłał następującą depeszę: 
DO GŁÓWNODOWODZĄCEGO 
CHIŃSKIEJ ARMII LUDOWO-WYZWOLENCZEJ 
TOWARZYSZA CZU - TEH

PEKIN
Z okazji 2l-tej rocznicy powstania Chińskiej Armii 

Ludowo - Wyzwoleńczej w imieniu Wojska Polskiego 
i swoim własnym zasyłam Wam i w Waszej osobie si­
łom zbrojnym Chińskiej Republiki gorące, braterskie 
pozdrowienia.

Życzę Chińskiej Armii I.udowo-Wyzwoleńczej dal­
szych sukcesów w umocnieniu swej siły bojowej, jak 
również zacieśnienia przyjacielskich stosunków między 
naszymi armiami.

Z głębokim szacunkiem 
MINISTER OBRONY NARODOWEJ 

MARSZALEK POLSKI 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI

Depesza szefa Sitaku Generalnego Wo ska Polskiego 
do szefa S'tabu Generalnego 

Ch ństiej Armii Ludowo - Wyzwo eńczej
WARSZAWA (PAP) Szef Sztabu Generalnego 

Wojska Polskiego, gen. broni Władysławy Korczyc z 
okazji święta Chińskiej Armii Ludowo - Wyzwo­
leńczej wysłał następującą depeszę:
DO
SZEFA SZTABU GENERALNEGO 
CHIŃSKIEJ ARMII LUDOWO-WYZWOLEŃCZEJ 
TOWARZYSZA GEN. HSU HSIANG-CZEN

PEKIN
W dzień wielkiego święta Chińskiej Armii Ludowo- 

Wyzwoleńczej życzę chińskim siłom zbrojnym i Wam o- 
sobiście dalszych sukcesów w’ dziele umocnienia pokoju, 
zagrożonego przez podżegaczy wojennych.

Naród polski i jego siły zbrojne zawsze żywiły i ■. 
będą żywić gorące I niewzruszone uczucia przyjaźni dla 
wielkiego narodu chińskiego i jego armii.

SZEF SZTABU GENERALNEGO 
WOJSKA POLSKIEGO 

GEN. BRONI WŁADYSŁAW KORCZYC

Wielka manifestacja 
pokoju i przyjaźni 
młodzieży polskiej i niemieckiej 

w Słubicach
F SŁUBICE. PAP. — Dnia 31 
lipca na granicy Polski i Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej w Słubicach odbyła 
się wielka młodzieżowa mani­
festacja pokoju i przyjaźni. 
Sztafeta ZMP przekazała mło­
dzieży NRD dumny i radosńy 
meldunek młodzieży polskiej 
na III Światowy Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój.

O godz. 18-ej na stadion 
Wojska Polskiego w Słubicach, 
gdzie zebrały się tłumy ludno­
ści, wjechały owacyjnie wita­
ne 4 motorowe sztafety z Wroc 
ławia, Poznania, Zielonej Góry 
i Szczecina. •

W godzinach wieczornych 
na moście łączącym brzegi 
Odry odbyło się uroczyste

przekazanie meldunku mło­
dzieży polskiej przedstawicie­
lom FDJ. Meldunek ten mło­
dzież niemiecka zaniesie w 
wielkiej sztafecie do Berlina. 
Tekst meldunku odczytał se­
kretarz Zarządu Głównego 
ZMP, Wiesław Ociepka. (Tekst 
meldunku podajemy oddziel­
nie).

Przyjmując meldunek w 
imieniu młodzieży niemieckiej, 
sekretarz Centralnej Rady 
FDJ oświadczył m. inn.:

„Wasz meldunek jest dowo­
dem siły i gotowości młodzieży 
polskiej do obrony pokoju, za­
grożonego przez amerykań­
skich imperialistów. Będziemy 
go dumnie nieśli przez setki 
niemieckich miast i wsi".

Drodzy Przyjaciele!
Od wybrzeża morskiego, z 

mazowieckich nizin i karpac­
kich gór, poprzez Polskę całą, 
wszystkie wsie i miasta prze­
syłamy przez granicę pokoju
— Odrę i Nysę — płomienne 
pozdrowienia dla naszych przy 
jaciół ze wszystkich krańców 
świata. Przynosimy młodzieży 
świata, zebranej na III Świa­
towym Zlocie Młodych Bo­
jowników o Pokój, meldunek 
o pracy, jaką, przygotowując 
się do wielkiego święta mło­
dzieży, wykonała młodzież poi 
ska

Przybywamy z Warszawy
— symbolu naszego socjali­
stycznego budownictwa, mia­
sta, które swoimi ruinami 
przeklęło wojnę, a dzil pnący- 
mi się pod niebo rusztowania­
mi nowych ^omów sławi po­
kój, miasta — laureata Mię­
dzynarodowej Nagrody Poko­
ju.

Przybywamy z miasta mło­
dzieży —- z Nowej Huty pod 
Krakowem już wkrótce stu­

tysięcznego ośrodka przemy­
słowego, budowanego naszymi 
młodymi rękami tam, gdzie 
jeszcze dwa lata temu rozpo­
ścierały się łąki.

Przybywamy ze Śląska wę­
gla i stali, z ko;.alń i hut pra­
cujących dla pokoiu.

Przybywamy ze szczeciń­
skich nabrzeży, z nad morza, 
które wiąże nas przyjaciel­
skimi stosunkami z narodami 
świata, z nowych stoczni i baz 
rybackich, z portów, skąd stat 
ki rozwożą po świecie owoce 
pracy bratnich narodów.

Przybywamy z Polski, wiel­
kiego placu budowy, sponad 
2.000 budowli Sześciolatki, z 
ośrodków nowych nieznanych 
przedtem w Polsce gałęzi pro­
dukcji, z wizowskiej fabryki 
chemicznej, z gorzowskiej fa­
bryki włókien sztucznych, z 
fabryk samochodów na Żera­
niu i w Starachowicach, z czę 
stochowskiej huty i zapory 
wodnej w Otmuchowie.

Przybywamy z dziesiątek ty 
sięcy polskich wsi, ze spół­

dzielni produkcyjnych, z Pań 
stwowych Gospodarstw Rol­
nych, z Państwowych i Spół­
dzielczych Ośrodków Maszyno 
wych. ze wsi, która z ponure­
go zacofania wkracza na dro­
gę przodującego nowoczesne­
go rolnictwa.

Przebiegliśmy całą Polskę 
tętniącą pracą wolnych ludzi, 
pracą na swoim i dla siebie, 
w której naród nasz rozwija 
coraz to potężniej wszystkie 
swoje siły, korzystając z po­
mocy i przykładu Związku 
Radzieckiego. Na wszystkich 
frontach Sześciolatki walczy 
młodzież polska, duma i na­
dzieja narodu polskiego. 
400.000 młodvch robotników

bierze udział w socjalistycz­
nym współzawodnictwie pra­
cy i korzystając z doświad­
czeń bohaterskiej młodzieży 
komsomolskiej, nie szczędzi sił 
w pracy dla pokoju i ojczyz­
ny.

Młodzież polska zna okrut­
ną cenę wojny. Od siedmiu 
lat oddajemy swoje siły spra­
wie budowania nowego, socja 
listycznego ustroju. Dlatego 
jesteśmy pokoleniem bojowni­
ków o pokój.

Dlatego Fesliwal Berliński. 
Festiwal Pokoju czcimy Czy­
nem Zlotowym. Sztafeta na­
sza niesie ze wszystkich gmin 
i powiatów meldunek o wie- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W południowej części nowo
gardzkiego powiatu żni 
wa żytnie dobiegają koń 

ca. Od wczesnego ranka do 
późnego wieczora ŻÓŁWIA 
BŁOĆ, MOSTY, WIELGOWO, 
SOWNO, LUBCZYN sprawia 
ją wrażenie wyludn'oniwh. 
Mieszkania są zamknięte. 
Wszystko, co żyjc, jest na po­
lu, sprząta zboże. IV wielu gro 
madach, obsługiwanych przez 
ośrodki maszynowe GS w Wiel 
gowie i Goleniowie, chłopi nie 
doczekawszy się przyjazdu me­
chaników odremontowali na 
własną rękę żniwiarki i sno- 
powiązałki. Niektórzy przyspo 
sobili nawet kosiarki używane 
do sianokosów, byleby szybciej 
uprzątnąć zboże. Plony są wyż 
sze niż w latach ubiegłych. 
BIERNIE WZESZŁY ZBO­
ŻA IV ŻÓŁWIEJ BŁOCI. WY 
SOKIE URODZAJE ZBIERA 
JĄ ROBOTNICY PGR MO­
STY, SPÓŁDZIELNIE PRO­
DUKCYJNE IV MACIEJE- 
WIE i BIAŁUNIU.

Dekri; o planowym skupie 
zboża spotkał się wśród pracu­
jących chłopów z pełnym zro­
zumieniem. „Nasi rolnicy —

powiedział JAN DOWEJKO t 
gr. Kąty — zapoznawszy się z 
dekretem oświadczyli, że rząd 
postąpił sprawiedliwie. Nie 
trzeba już będzie nikogo po­
ciągać za rękaw. Jeszcze 
przed otrzymaniem zajiiado- 
mienia o wysokości 
nia Dowejko, posiadającego 
odliczeniu zakontraktowanych 
upraw technicznych 3,10 ha 
przeliczeniowych, oświadczył, 
że z łatwością będzie mógł 
sprzedać 500 kg. zboża pań­
stwu. Po wyliczeniu okazało 

się, że zobowiązanie jego wy­
nosi 467 kg.
, Na zebraniu aktywu gminne­
go Dowejko zaznajomiwszy się 
z planem swojej gromady o- 
świadczyl, że gr. Kąty wykona 
do 15 października roczny plan 
skupu. Rolnik BARTOSIE­
WICZ z tej samej gromady 
zobowiązał się wykonać plan 
do 1 października br. Rolnik 
W1LKOWICKI, który ma 
sprzedać państwu W ramach 
planowego skupu !, kwint, zbo­
ża, zapewnił, że sprzeda znacz 
nie więcej.

Gromada Kąty wezwała do 
współzawodnictwa w szybkim 
wykonaniu planu skupu zboża 
sąsiednią gr. KREPSKO.

W całej gm. Żółwia Błoć zżę­
to już żyto X zwieziono już z 
pola przeszło 40 proc, zboża. TV 
spółdzielni produkcyjnej w 
BIAŁYNIU zasiano już 6 ha 
poplonów. Gmina przygotowu­
je się intensywnie do omłotów. 
Przyszykowano już fl maszyn 
szeroko-mlotnych i motor spa­
linowy. Gorzej przedstawia się 
sytuacja z omlotami w gr. 
MIĘKOWO.

— Niech nam tylko ośrodek 
maszynowy pomoże maszyna 
mi — oświadczył FRANCI­
SZEK BORKOWSKI — to my 
plan wykonamy z nadwyżką i 
przedterminowo. Rolnicy na­
szej gromady rozumieją do­
brze, że sprzedając zboże pań 
stwu pomagają sobie. Przyczy 
niając się do realizacji 6-letnie 
go Planu będziemy mogli otrzy 
mać więcej maszyn j nawozów 
sztucznych, będzie więcej szkół 
i internatów, z których korzy­
stają dzieci chłopów i robotni 
ków. Nasi rolnicy — powie­
dział Borkowski — wdzięczni 
są państwu ludowemu za stałe 
i rentowne ceny na zboże, za

planowy skup uniemożliwiają* 
cy spekulację, która godziła w 
chłopa i robotnika. Są wdzięcz 
ni zą pomoc, którą fan pańśtrwo 
okazuje w zagospodarowaniu 
się.

Borkowski przyjechał 3 lata 
temu do Miękowa po zdcmobili 
zowaniu się z wojska. Nie po 
siadał ładnego majątku. Dzię 
ki pomocy państwa t swojej 
pracy zagospoda rował się. Ma 
konia, krowę i przychówek. Ir 
tym roku sprzedał już trzy 
tuczniki, a do końca toku sprze 
da do GS jeszcze jednego.

Na zebraniu aktywu gminne 
go rolnik JÓZEF JEWULA z 
gromady KOMOROWO, gm. 
Lubczyn, powiedział:

— Chłopi z naszej wsi z ca 
dowoleniem przyjęli dekret o 
planowym skupie zboża. Szcza 
golnie raduje ich, że przeli­
cza się ziemię na „średnie" hek 
tary. U nich gleba jest nie 
dobra i teraz wielu z naszych 
rolników posiadających po 6 ha 
i więcej po przeliczeniu otrzy 
mało zobowiązania od 4-eh ha 
p rze liczę niowyeh.

Żyto zostało jni skoszone. 
Gospodarze szykują się do ko­
szenia jęczmienia jarego.

Rolnik WIATR z gr. RÓŻY 
CA powiedział na naradzie: — 
U nas ludzie po zapoznaniu się 
z dekretem oświadczyli: „Na­
reszcie skończyło się kumoter- 
stwo. Nie uda się już bogaczom 
wykręcanie się od sprzedaży 
zboża państwu".

Wiatr posiada 7 ha ziemi or 
nej. Bo przeliczeniu i uwzględ 
nieniu kontraktowanych kono­
pi wypadła mu zobowiązanie 
od SAO ha przeliczeniowych w 
wysokości i,6 kw. zboża. Wy­
kona on plan swój bez trudu. 
Ten plan — oświadczył Wiatr 
— to najlepszy dowód, że pań 
stwo nasze troszczy się, by roi 
nik wie tylko dobrze sprzedał 
zboże, ale ażeby mógł także roz 
wijać gospodarstwo, by mu po 
zostało ziarno na zasiew, chleb 
na jedzenie, i pokarm dla bydła.

Rolnicy w Różycy zwieźli 
już żyto. Oczekują już tylko 
maszyn omłotowych.

Słabe są ziemie w CISEWIE. 
Lecz za to mieszkańcy tej gro 
mady rozwijają hodowlę. Dzię 
lei przewidzianym, dekretem ul­
gom — odlicza się po 100 kg. 
zboża od każdej sztuki żywca 
sjwgedanej ponad minimum do

stawy obowiązującej dla każde 
go typu gospodarstw —•• będą 
mogli łatwiej wykonać plan ska 
pu. Rolnik BRONISŁAW BU 
JALSKl sprzedał, już 800 kg. 
żywca i do końca rokit sprzeda 
co najmniej 300 kg. .

Sołtys gr. Mosty, JÓZEF* 
PIETRZAK, zapoznawszy się 
z zobowiązaniami poszczegól­
nych gospodarzy oświadchyl: 
— Uważam, że nasi chłopi wy 
wiążą się z zobowiązania z nad 
wyżką. Sam Pietrzak posiada, 
blisko 8 ha przeważnie w 
V klasie. Zobowiązanie jego z 
6,15 ha przeliczeniowych wy­
niosło 1,4 tony zboża. Sprzedał 
on już państwu 1.115 kg żyw­
ca. Do końca roku ilość ta 
wzrośnie. Postanowił uzyskać 
premię za sprzedaż zboża po­
nad plan.

W ub. sobotę odbyła się w 
NOWOGARDZIE NARADA 
POWIATOWEGO AKTYWU 
w sprawie planowego skupu 
zboża, a następnego dnia to 
gminach odbyły się narady ak 
tywu gminnego. W dniu wczo­
rajszym chłopi otrzymali za­
wiadomienia. Przyjęli je z za­
dowoleniem. Wiedzą, że będą 
mieć znaczenie większe nadwyż 
ki, że będą mogli jeszcze bar­
dziej rozwijać hodowlę, podno 
sić poziom swojej gospodarki. 
IV wielu gminach odbywają 
się już dzisiaj zebrania gro­
madzkie. Podejmują na nich 
chłopi zobowiązania o wcześ­
niejszym wykonaniu planu slcu 
pu, wzywają sąsiednie gro­
mady do współzawodnictwa. 
POWIAT POSTANOWIŁ JAK 
NAJSZYBCIEJ WYKONAĆ 
PLAN. Na zebraniach gromadź 
kich wybierane są komisje spo 
łrczne dla spraw skupu zboża. 
Zajmą się one sprawą organi 
zowania zbiorowych odstaw 
zboża, omlotami, aby ułatwić 
chłopom wywiązanie się ze 
swych zobowiązań. CHŁOPI 
NOWOGARDZKIEJ WSI. któ 
rzy dali dowody swego patrio­
tyzmu sprawnie przeprowadzo 
nym siewem pokoiu, masowym 
podpisywaniem Narodowej Po 
życzki Rozwoju Sił Polski rów 
niei i obecnie w akcji planowe 
go skupu zboża zadokumentują 
swoją miłość do Ojczyzny, swo 
je gorące pragnienie uczestni­
czenia w realizacji G-letniego 
Planu swoją pracą, swoimi plo 
nami.



Zdrajcy narodu - sanacyjni generałowie 
dążyli do obalenia władzy ludowej 
i przekształcenia Polski w kolonię imperializmu 
Pierwszy dzień procesu przeciw członkom organizacji dywersyjno-szpiegowskiej w Wojsku Polskim

WARSZAWA (PAP). W dniu 31 ub. m. przed Najwyż­
szym Sądem Wojskowym w Warszawie rozpoczął się pro­
ces dziewięciu członków orga nizacji dywersyjno - szpiegów 
sklej, która działała w Wojsku Polskim. Na ławie oskar­
żonych zasiedli kierownicy tej zbrodniczej organizacji, pod­
ległej wywiadowczym ośrodkom dyspozycyjnym w Wa­
szyngtonie i Londynie: Stanisław Tatar — gen, brygady, 
Marian Utnik — płk., Stanisław Nowicki — pułkownik, 
Franciszek Herman — gen. brygady, Jerzy Kirchmayer — 
gen. brygady, Stefan Mossor — gen. dywizji, Marian Jure­
cki — pułkownik, Władysław Roman — major i Szczepan 
Wacek — komandor ppor.

Oskarżony Tatar przyzna je się do winy
Po odczytaniu aktu oskar­

żenia — rąd przystąpił do 
przesłuchania osk. Stanisława 
Tatara, byłego szefa wydziału 
operacyjnego komendy głów­
nej AK, a później zastępcy 
gen. Kopańskiego — szefa 
organizacji pod nazwą „sztab 
główny w Londyńie".

Przewodniczący: Czy oskar­
żony przyznaje się do winy?

Osk.: Przyznają się do winy 
Zgodnie z konkluzją akti\ os­
karżenia.

Przew.: Jakie wyjaśnienia 
oskarżony chce złożyć sądo­
wi?

Osk.: Wysoki sądzie, po­
czątki mojej przestępczej dzia 
łalności skierowanej przeciw 
ko w'adzy ludowej sięgają 
drugiej połowy 1943 r.

Kiedy po zwycięstwie stalin* 
gradzkim było widoczne, że 
kraj zostanie wyzwolony przez

Dywersja przeciwko Armii Radzieckiej 
i polskiej władzy ludowej

Oskarżony zeznaje, że obóz 
ten dzielił się wyraźnie na 
dwie grupy, z których jedną 
stanowili t. zw. pogrobowcy u* 
stroju sanacyjnego — z gen. 
Sosnkowskim na czele i repre« 
zentującym go na terenie kra*

Dla Pokoju i Ojczyzny 
młodzież polska gotowa jest 

qddać wszystkie swoje siły
(DOKOŃCZENIE ”.E STR. 1)

Ju milionach złotych zaoszczę­
dzonych dla państwa przez 
300.000 młodzieży w realizacji 
20.000 zobowiązań produkcyj­
nych, o 5.000 studentów pra­
cujących w ochotniczych bry­
gadach żniwnych i przy budo 
wie domów akadefhickich. o 
50.000 młodzieży ze szkół 1 fa­
bryk pomagającej wsi i zbie­
rającej na naszych polach 
żniwnych plon pokoju. Mel­
dujemy o naszych rekordach 
i osiągnięciach naszych spor­
towców, chłopców i dzie.w- 
cząt sprawnych do pracy 1 o- 
brony. o szczęśliwym uśmie­
chu miliona dzieci i młodzie­
ży wypoczywa iącel w słońcu 
i zieleni w 8.000 ośrodków wy 
poczvnkowvch.

MELDUJEMY ZLOTOWI: 
na całej ziemi polskiej mło­
dzież trwa na warcie pokoju. 
Na 38.000 zebrań — 1,5 milio 
nów młodych zapoznawało się 
ze znaczeniem i celami Zlotu, 
radziło o sposobach wzmoże­
nia swej wałki o pokój.

Młodzież świata ma w mło­
dzieży polskiej niezawodnego 
przyjaciela i towarzysza wal­
ki o po.tój i lepszą przysz­
łość. Cząstka młodego polskie 
go serca zawarta jest w każ­
dym z 70.000 listów pokoju, 
w każdym z 5.000 podarków 
przyjaźni, w każdej złotówce, 
których ponad milion zebrali 
śmy na Międzyr arodowy Fun 
dusz Solidarności, aby przyja 
< iołom z kraj iw kapitalistycz 
nych i zależnych ułatwić przy 
bycie na Zlot.

Ćwierć n.lliona chłopców 1 
dziewcząt niosło w sztafecie 
ten meldunek, sztafeta którą 
pozdrawiały 3 miliony ludzi, 
pi-zemieniła się w potężną ma 
nifestację na cześć III Zlotu.

Meldunek nasz przyjmijcie 
drodzy przyjaciele Wolnej

wojska radzieckie, a nie anglo- 
sasów — oskarżony przystąpił 
wraz z innymi członkami ko* 
mendy głównej AK i delegatu* 
ry rządu londyńskiego do oprą* 
cowywania planów, które mia­
ły uniemożliwić w przyszłości 
dojście do władzy lewicy poi* 
akiej.

„W tym właśnie tkwi moja 
początkowa wina — mówił o* 
skarżony Tatar — i w tym 
tkwi źródło wszelkich dalszych 
win. Bowiem ten mój pogląd 
automatycznie niemal włączył 
mnie do obozu przeciwników 
władzy ludowej, gdzie znała* 
złem się wraz z całą górą emi­
gracyjną i podległą jej górą 
krajową, a co gorzej — znała* 
złem się w jednym szeregu z 
grupą ludzi tego rodzaju, któ* 
rzy od wielu lat jeszcze przed 
wojną prowadzili zaciekłą wab 
kę z wszelkim ruchem postępo­
wym”.

ju gen. Pełczyńskim —szefem 
sztabu komendy głównej AK 
„Grzegorzem”, bądź „Roba­
kiem” — a drugą grupę stano* 
wili członkowie rządu emigra* 
cyjnego i jego zwolennicy z 
Mikołajczykiem, Popielom 1

M/odzleży Niemieckiej, którzy 
po drugiej stronie Odry i Ny­
sy, na wschodzie i zachodzie 
waszej ojczyzny walczycie o 
zjednoczone i demokratyczne 
Niemcy, o pokój 1 przyjaźń 
między narodami.

Jesteśmy z wami w waszej 
walce przeciwko odbudowie 
przez amerykańskich podpala­
czy wojennych imperializmu 
1 mllltaryzmu w ' Zachodnich 
Niemczech.

Meldunek nasz, jak płonącą 
pochodnię przesyłamy do Ber 
lina zgromadzonej tam mło­
dzieży świata — wspaniałej 
młodzieży Związku Radziec­
kiego, młodzieży Nowych 
Chin, bratniej młodzieży kra­
jów demokracji ludowej, wol­
nej młodzieży niemieckiej, 
walczącej młodzieży krajów 
kapitalistycznych, kolonial­
nych i zależnych, — 
Niech nasz wielki Zlot rozgo­
rzeje blaskiem na cały świat, 
na chwałę wolności, pokoju I 
życia, na postrach handla­
rzom śmierci . wojny,

POKOJ ZWYCIĘŻY WOJ­
NĘ!

Niech żyje III Światowy 
Zlot Młodych Bojowników o 
Pokój!

Niech żyje Światowa Fede­
racja Młodzieży Demokratycz­
nej!

Niech żyje wieczna przy­
jaźń walczącej o pokój mło­
dzieży świata!

Niech żyje braterstwo mło­
dzieży polskiej i wolnej mło­
dzieży niemieckiej!

Niech żyje chorąży pokoju 
— wielki Stalin!

MLODZIE2 POLSKA 
na ni Światowy zlot

MŁODYCH BOJOWNIKÓW 
O POKOJ

Seydą na czele. Obie te grupy 
zwalczały się wzajemnie. Po* 
wodem tego były różnice w 
taktyce, ale cel ostateczny o- 
*bydwóch tych grup był podobny 
— objęcie władzy w kraju. 
Obie te grupy zwalczały obóz 
lewicy polskiej, a gdyby lewi* 
ca doszła do władzy — zdecy* 
dowane były obalić tę władzę.

Oskarżony zeznaje, że brał 
udział w realizowaniu tych ce 
lów. Jesienią 1943 r. oskarżony 
wziął udział w zebraniu komen 
dy głównej AK w sprawie utwo 
rżenia organizacji dywersyjnej 
pod nazwą NIE. Zadaniem tej 
organizacji miało być wystąpię 
nie przeciwko wojskom radziec 
kim i władzy ludowej. Na ze­
braniu tym „Grzegorz” — Peł 
czyński wykonujący polecenia 
Sosnkowskiego, żądał niezwłocz 
nego powołania do życia orga 
nizacji — jak stwierdza oskar 
żony — „ostrzem zwróconej 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i władzy ludowej, mają 
cej w ostatecznym efekcie przy 
gotować zbrojne podziemie, któ 
re w sprzyjającym momencie 
wystąpi z bronią w ręku. Ko­
menda główna Armii Krajo­
wej — mówił dalej Tatar — 
miała wyposażyć te organiza­
cję w należytą ilość środków fi 

■ rangowych i broni, bez wzglę­
du na to, jak się odbije to na 
dalszym ciągu prowadzenia 
walki przeciwko okupantowi hi 
tlerowskiemu”.

Osk. Tatar wyraził — jak 
twierdzi — wówczas pogląd, że 
organizacja NIE nie znajdzie 
poparcia w społeczeństwie i że 
oddanie jej potrzebnej ilości 
broni doprowadziłoby AK do po 
stawy całkowitego stania z bro 
nią u nogi wobec okupanta, 
wbrew woli narodu. Oskarżo

Działacze lewicowi wydani na lup gestapo

ny oświadcza, że w wyniku za 
jętego przez niego stanowiska 
więcej nie był zapraszany na 
zebrania, poświęcone sprawom 
organizacji NIE.

Oskarżony charakteryzuje 
następnie różnice stanowisk 
między nim i „Grzegorzem" 
— Pełczyńskim. Ze stanowi­
skiem Tatara solidaryzowali 
się i inni członkowie kierów 
nictwa AK, jak m. inn.: szef 
oddziału II — płk. Droblk, 
ps. „Dzięcioł", komendant 
okręgu krakowskiego AK — 
płk. Józef Spychalski, p6. 
„Luty", inspektor komendy 
głównej — gen. Roztworow- 
ski, ps. „Rola", a spośród 
współoskarżonych — osk. Kir­
chmayer, ps. „Andrzej" oraz 
bliski współpracownik „Dzię­
cioła" — osk. Herman, szef 
biura studiów w oddziale II 
AK.

Uważali oni — jak twierdzi 
osk. Tatar — że walka prze­
ciwko okupantowi musi być 
prowadzona, że należy dążyć 
do porozumienia z wojskowy­
mi organizacjami lewicowymi, 
że musi dojść do nawiązania 
dobro-sąsiedzkich stosunków 
ze Związkiem Radzieckim.

„Chodziło nam o to, ażeby 
przez zajęcie znacznej Ilości 
placówek i stahąwlsk w apara 
cie państwowym, we wszelkie 
go rodzaju instytucjach tak 
cywilnych, jak i wojskowych, 
opanować te stanowiska i tym 
samym przeciwdziałać wpły­
wom lewicowym, ażeby stwo 
rzyć możliwości do niedopusz 
czenia do ustroju ludowego, 
ażeby były szanse na to, że w 
Polsce powojennej będzie 
ustrój przez nas przewidywa­
ny — to znaczy zbliżony do 
wzorów typu zachodniego".

ty z Gwardią Ludową. W grud 
niu 1943 r. płk. Józef Spychał 
ski mówił mi, że miał propozy 
cje od swego brata wejścia do 
Gwardi Ludowej, gdzie miał za 
jąć jedno z kierowniczych sta­
nowisk”.

W dalszym ciągu zeznań o- 
skarżony omówił przygotowa­
nia, czynione przez komendę 
główną AK do akcji, którą by 
ła „Burza”. Pierwotny plan 
„Burzy” przewidywał równo­
cześnie powstanie we wszyst­
kich większych, skupiskach.

XXIV rocznica powstania
Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej
świętem całego narodu chińskiego

PEKIN (PAP). Naród chiński obchodzi uroczyście 24 
rocznicę istnienia Armii Lndowo-WyzwoleńcueJ. — Wielkie 
uroczystości odbywają się w mieście Nanczan — kolebce 
Chińskie! Armii Czerwonej — obecnie Chińskiej Armii 
Ludowo-Wyzwoleńczej.

Załogi wielu fabryk i zakładów przemysłowych oraz 
chłopi meldują o realizacji zobowiązań podjętych dla 
uczczenia tej rocznicy.

PRZEMÓWIENIE 
RADIOWE KUO-MO-JO

W związku z 24 rocznicą 
istnienia Chińskiej Armii Lu 
dowo-Wyzwoleńczej, przewod­
niczący Chińskiego Komitetu 
Obrony Pokoju Kuo-Mo-jo, 
przemawiając przez radio 
przekazał chińskim rewolucyj 
nym siłom zbrojnym serdecz­
ne pozdrowienia w związku z 
ich szczytną rocznicą.

W ciągu przeszło 20-IetnieJ 
uporczywej walki, prowadzo­
nej pod kierownictwem Mao- 
Tse-tunga i Komunistycznej 
Partii Chin — oświadczył 
Kuo-Mo-jo — Armia Ludowo 
Wyzwoleńcza zdławiła kontr­
rewolucyjne siły zbrojne Cizang 
Kal-szeka, obaliła reakcyjne 
rządy feudalizmu I kapitału, 
położyła kres agresywnym 
wpływom imperializmu i prze 
kształciła naszą ojczyznę w 
ludowo-demokratyczną repu­
blikę.

Chińska Armią Ludowo-Wy

zwoleńcza — stwierdził Kuo 
Mo-Jo — stanowi wielką siłę 
zarówno pod względem woj­
skowym i politycznym, jak 
również w dziedzinie życia 
kulturalnego i w budowie na 
szego kraju. Chińskie oddzte- 
ł; rewolucyjne okazują pomoc 
robotnikom w produkcji 1 bio 
rą udział w realizacji giganty 
cznych planów budownictwa.

Wielkie zwycięstwo chiń­
skiej rewolucji ludowej oraz 
zwycięstwo ochotników chiń­
skich na Korei — stwierdził 
Kuo Mo-jo — posiadają mię­
dzynarodowe znaczenie.

Wskazując na warunki, w 
jakich naród chiński wita ju­
bileusz swej armii — mówca 
wskazał na sukcesy osiągnięte 
w budowie Nowych Chin.

Reforma rolna — powie­
dział Kuo Mo-jo — przeprowa 
dzona została w większości 
prowincji chińskich. Prowa­
dzi się skuteczną walkę prze 
ciwko siłom kontrrewolucji. 
Robotnicy I chłopi pracują

Plan ten został zmieniony, po 
nieważ okazało się, że armie 
hitlerowskie, nie naciskane od 
zachodu wobec braku drugiego 
frontu będą w stanie wycofać 
się, prowadząc walki opóźnia­
jące na kilku kolejnych pozy­
cjach w Polsce. W tych warun 
kach plan działania winien być 
inny, powinno nastąpić szereg 
kolejnych wystąpień na opu­
szczonych terenach, w miarę te 
go, jak się będzie przesuwać 
front. Rządowi londyńskiemu 
oraz komendzie Armii Krajo­
wej chodziło o to, aby wywo­
łać wrażenie, że wyzwolenia 
kraju nie zawdzięczamy Armii 
Radzieckiej, ale tylko oddzia­
łom AK oraz aby zajęte bez 
walki tereny mogły być natych 
miast obsadzone przez aparat- 
delegatury. Rząd londyński na 
kazywał, aby na terenach wy 
zwolonych przez Armię Radziec 
ką rozwinąć działalność szpie­
gowską przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Niezależnie od wskazówek 
rządu londyńskiego, nadeszła 
instrukcja osobista gen. Sosn­
kowskiego, która nakazywała 
Borowi - Komorowskiemu u- 
n i kania walki z okupantem, 
aby „oszczędzać do maksimum 
siły, które będą potrzebne do 
walki po wyzwoleniu, do wal 
ki konspiracyjnej z władzą 
ludową". Instrukcja ta naka­
zywała Jednocześnie opanowa 
nie w odpowiednim czasie jed 
nego, najwyżej dwóch wiel­
kich skupisk ludzkich i wy­
stąpienia tam „wobec wkra­
czającej Armii Radzieckiej z 
całym aparatem, zarówno rzą 
dowym jak 1 administracyj­
nym i wojskowym".

„Do opracowania planu te­
go przystąpiłem stwierdza o- 
skarżony — opracowałem go 
wspólnie z gen. Klrchmaye- 
rem, lecz wziąłem pod uwa­
gę jedynie wytyczne rządo­
we".

Plan ten przewidywał m. 
inn. walki z tylnymi strażami 
niemieckimi w momencie o- 
puszczania przez nie pozycji. 
Wobec Armii Radzieckiej mla 
ły się ujawniać jeC^nie od­
działy bezpośrednio zaangażo­
wane w walce, zakonspirowa­
ne pozostaną wszystkie inne 
ugrupowania. Przeciwko temu 
planowi wystąpił „Grzegorz" 
— Pełczyński i zgodnie z za­
leceniami Sosnkowskiego plan 
ten nie był realizowany.

„Wypaczono całą tę rzecz, 
doprowadzając do walki w 
Warszawie, czemu nadano 
miano powstania".

Na początku 1944 r. Bor- 
Komorowski wysłał Tatara do 
Londynu dla przeprowadzenia 
rozmów z emigracją polską 
oraz dla zdobycia środków ma 
terialnych, potrzebnych do re 
alizacji akcji „Burza".

Oskarżony poda je, że o- 
świadczył wówczas wspólo- 
skarżonemu Kirchmayerowi: 
„będziemy dbać o to, by na­
sze poglądy były w dalszym 
ciągu utrzymywane i realizo­
wane, w szczególności jeśli 
chodzi o okres po wyzwoleniu

• 
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50 rocznica urodzin 
tow. Rudolfa Sk>nsl<y‘ego, 
sekretarza generalnego 

KPCz

W dniu wczorajszym minęła 
50 rocznica urodzin towarzy­
sza Rudolfa Slansky'ego, se­
kretarza generalnego Komu­
nistycznej Partii Czeehosłowa 
cji.

Cale życie tow. 8lansky‘ego 
wypełnione Jest ciężką, ofiar 
ną pracą dla klasy robotni­
czej i KP Czechosłowacji, któ 
ra zwycięsko pokonała wsze^ 
kie trudności i prowadzi na­
ród Czechosłowacji do socja­
lizmu.

entuzjastycznie 1 ofiarnie dla 
dobra ojczyzny, zwiększając 
produkcję. Globalne zbiory 
kultur zbożowych w r. 1950 
osiągnęły niemal poziom
przedwojenny, a w roku bie­
żącym niewątpliwie znacznie 
go przekroczą. Produkcja prze 
myshi ciężkiego w roku 1950 
przekroczyła poziom produk­
cji r. 1949 o blisko 225 proc., 
odbudowane linie komunika­
cyjne, rozwija się handel, 
ujednolicono system finanso­
wy. rozwinięto poważnie prze 
mysł.

Charakteryzując rozwój ru­
chu obrońców pokoju w Chi­
nach, Kuo Mo-jo podkreślił, 
że do 20 lipca br. ponad 
343.000.000 osób, tj. 72,4'proc, 
całej ludności Chin złożyło 
swe podpisy pod apelem Swia 
towej Rady Pokoju w spra­
wie zawarcia paktu pokoju 
między 5 wielkimi mocarstwa 
mi, a ponad 339.000.000, tj. 
71,5 proc, całej ludności Chin 
opowiedziało się przeciwko 
remilitaryzacji Japonii przez 
imperialistów amerykańskich.

Kuo Mo-jo zakończył swe 
przemówienie okrzykiem na 
cześć Komunistycznej Partii 
Chin, Mao Tse-tunga 1 żołnie 
rzy Armii Ludowo-Wyzwoleń 
czej.

Pod koniec 1942 r. gestapo 
ujęło kilkunastu działaczy, 
głównie postępowych. Wiado­
mości posiadane przez oskarżo 
nego wskazywały, że przyczy­
ną aresztowań było to, że pod­
czas Jj^yizji w jednym z lo- 
kaiyPparatu „Grzegorza" — 
Pełczyńskiego dostała się w 
ręce gestapo kartoteka z na­
zwiskami aresztowanych dzia­
łaczy.

„Pozostawianie kartotek z 
nazwiskami — mówi oskarżo­
ny—uznaliśmy za zbrodnicze".

Sprawę tę oskarżony wraz z 
„Dzięciołem" — Drobikiem o- 
mawiali z „Grotem" — Ro­
weckim, przy czym „Dzięcioł" 
ostrzegł go, aby więcej uważał 
na siebie, gdyż rozpatrując te 
go rodzaju sprawy również mo 
że znaleźć się w kartotece 
„Grzegorza". Po pewnym cza­
sie „Grot" został aresztowany 
przćz gestapo. Wtedy w ko­
mendzie głównej — zeznaje 
Tatar — były wersje, że jed­
nym z tych, którzy się do tego 
przyczynili, był „Grzegorz" — 
Pełczyński. Stwierdzić to może 
osk. Wacek".

Oskarżony Tatar mówi da­
lej: „Wiosną 1943 r. komen­
dant okręgu krakowskiego AK 
płk. Józef Spychalski powie­
dział mi, że upoważniony przez 
brata swego Mariana, który 
odgrywa znaczną rolę w ko­
mendzie głównej Gwardii Lu­
dowej, złożył propozycję rozpo 
częcia rozmów na temat na­
wiązania współpracy z AK — 
jeżeli chodzi o akcję przeciwko 
okupantowi" .Podczas omawia 
nia tej sprawy „Grzegorz" 
sprzeciwił się tym propozy­
cjom argumentując między in 
nymi, że współpraca ta dopro­
wadzić może do rozszyfrowa­
nia planów AK.

Po pewnym czasie wpłynął 
od PPR memoriał w sprawie 
współpracy. „Dotyczył on — 
mówi oskarżony — warunków, 
na których mogłoby dojść do 
porozumienia pomiędzy GL i 
AK, jak również pomiędzy 
PPR i delegaturą rządu — a 
więc nadbudówkami politycz­
nymi obu organizacji wojsko­
wych”, Sprawa ta —<jak ze­
znaje oskarżony — „utknęła w 
delegaturze”.

„Były jeszcze j inne koniak
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Walka o oszczędność węgla 
to walka o wykonanie zadaif Planu 6*letniego
Sprawa węgla i oszczędnej 

gospodarki węglowej jest 
jednym z najważniejszych pro 

iblernów wynikających z wal­
ki o realizację zadań Planu 6- 
letniego.

Jesteśmy obecnie jednym z 
najpoważniejszych producen­
tów węgla w Europie. Przed 
wojną, w 1939 roku, wydoby­
cie węgla w Pols.ce wynosiło 
38,1 mil. ton, a w roku 1949 
osiągnęło już 744 mil. ton. W 
1955 r. będziemy produkować 
100 mil., ton węgla rocznie. Jed 
nakże wzrost zapotrzebowania 
na węgiel jako podstawowego 
źródła energii, surowca pro­
dukcyjnego artykułu ekspor­
towego i środka opałowego 
wciąż jeszcze wyprzedza 
Wzrost jego wydobycia. Rzecz 
jasna, żć przodujący oddział 
klasy robotniczej — górnicy 
dokładają wszelkich starań, 
by różnicę miedzy wydoby­
ciem a zapotrzebowaniem wę 
gla jak najbardziej zwęzić. 
Tym nie mniej jednak przed 
całym przemysłem i wszystlći 
mi konsumentami węgla sta­
je w całej rozciągłości jako 
naczelne zadanie — walka o 
oszczędność.' walka o racjo­
nalna gospodarkę cieplną.

Walka ta trwa już w na­
szym kraju przez dłuższy czas 
i przynosi poważne rezultaty. 
Znane są wszystkim osiągnię­
cia palacza Chajta z Łodzi, 
czy palaczy elektrowni „Szom« 
bierki” i . Victoria”. Również i 
w naszym województwie oszczę 
dzanie węgla stało się sprawą 
codziennego obowiązku licz­
nych załóg parowozowych 
DOKP, palaczy elektrowni 
szczecińskiej, huty „Szczecin" 
f wielu Innych przedsię- 
biorttw, zarówno na odcinku 
przemysłu jak transportu 1 ad 
mintstracji. Trzeba jednak 
stwierdzić, 11 ruch walki o osz 
czędność węgla wciąż jeszcze 
jest ruchem awangardowym, 
dotychczas tylko skupiającym 
aiajbardziej świadomych robot 
mtków.

A przykłady z życia codzleh 
rtego naszych przedsiębiorstw 
Wskazują na to, że w ich go­
spodarce kryją się olbrzymie 
możliwości oszczędzania tego 
tak cennego surowpa. Jeszcze 
wciąż napotykamy na niedo­
stateczną troskę mechaników 
o utrzymanie urządzeń ciepl­
nych w należytym stanie. Jesz 
cze wciąż w wielu przedsię­
biorstwach brak technicznie 
uzasadnionych norm, w opar­
ciu o które mogło by rozwinąć 
się współzawodnictwo oszczęd 
nościówe. ■ Kierownicy niektó­
rych zakładów nie śpieszą się 
z instalowaniem aparatury pę 
miarowej, co rzecz zrozumiała 
uniemożliwia operatywną kon 
trolę procesu spalania. A że 
jakość tego procesu pozosta­
wia wciąż jeszcze dużo do ży 
czenia świadczą często uno­
szące się z kominów fabrycz­
nych pióropusze czarnego dy­

Jesteśmy coraz bliżej dnia, w którym zostanie urucho 
miony wielki piec „B” oraz związane z nim obiekty w 
hucie „Kościuszko”. IV służbę naszej narodowej, gospo­
darki wejdzie największa inwestycja 1951 r. — chluba 
pokojowego budownictwa.

Piec został wyposażony w najbardziej nowoczesne n- 
rządzenia automatyczne dostarczone nam przez Związek 
Radziecki, które zostaną po raz pierwszy zastosowane w 
Polsce. Sam piec zaś-jest twórczym dziełem polskiego 
konstruktora inż. Dyakowskiego.

Na zdjęciu: fragment budowy pieca.

mu, wskazujące na obecność 
dużej ilości węgla w spali­
nach. Niewłaściwie odbywa 
się także składowanie, a nied 
bałość na tym odcinku powo­
duje utlenianie się węgla na 
hałdach i utratę kaloryczno- 
ści. Takie wypadki notowano 
np. w zakładach przemysłu 
filcowego w Dębnie i również 
w Szczecińskich Zakładach 
Włókien Sztucznych. Konser­
watyzm wielu kierownictw 
sprawia, że przedsiębiorstwa 
nie czynią większych prób w 
kierunku zastąpienia grubych 
sortymentów węgla przez 
miał, muł węglowy czy kok- 
sik, które w odnowiednich 
mieszankach są wartościo­
wym paliwem. Oto np. Zakła­
dy Kokso-Chemiczne w Szcze 
cinie jeszcze w lutym br. pa­
liły pod kotłem orzechem II 
zamiast mieszanką miału i 
groszku. Szczecińskie Zakła­
dy Chemiczne jeszcze w mar­
cu tego *roku zużywały dla 
swego parowozu kostkę mimo, 
iż ruszta w jega palenisku 
mają prześwit zaledwie 10 mi 
limetrów, a więc w pełni moż 
na było stosować drobne ga­
tunki. Sytuacja ta powtarza 
się i w innych zakładach.

O tych i innych asnrktach 
walki o oszczędność węłla mó 
wiono na odbytej w ORZZ w 
Szczecinie w dniu 28 VII. br. 
— II wojewódzkiej naradzie 
palaczy i mecłianików urzą­
dzeń cieplnych.

Czy narada spełniła swe za 
danie? Przede wszystkim w 
pełni odzwierciedliła sytuację 
jaka obecnie istnieje na odcln 
ku walki o oszczędzanie wę­
gla. Referat wygłoszony na 
naradzie przez dyrektora Cen 
trali Zbytu Węgla, tow. Madu 
rowicza, wskazał szereg istnie 
jących w poszczególnych za­
kładach poważnych niedociąg 
nięć. Jednakże ani jeden pra­
wdę przedstawiciel tych zakła 
dów nie zabrał głosu w tej 
tak doniosłej sprawie. Szcze­
gólnie zadziwił brak tak po­
ważnych konsumehtów węgla 
jak ŻPS, Pomorskie Zakłady 
Przemysłu Tłuszcz, czy huta. 
Nie ulega kwestii, że fakt ten 
świadczy o braku głębszego 
zrozumienia wagi oszczędzania 
węgla ze strony tych przedslę 
biorstw.

Na 17-tu dyskutantów za­
brało głos tylko 5-ciu pala­
czy, a i cl w małym jedynie 
stopniu dzielili się swymi do­
świadczeniami, poświęcając 
swe wystąpienia raczej słusz­
nym zresztą apelom o udzie­
lenie pomocy. Mimo to jednak 
narada wyniosła szereg nie­
zwykle pożytecznych momen­
tów. Tak np. główny inżynier 
Zespołu Elektrowni Okręgu 
Szczecin, inż Czernienko, zwró 
cii uwagę na możliwości za­
stosowania metody inż. Kowa 
lewa do pracy palaczy i po­
dzielił się z .zebranymi infor­

macją co do pierwszych re­
zultatów tych prób w Polsce. 
Wiele uwagi poświęcono rów­
nież w dyskusji sprawie 
szkolenia palaczy, którzy czę­
sto — jak stwierdził mgr 
Chromy z CZW — nie znają 
swych urządzeń, na skutek 
czego nie mogą przejawiać na 
leżytej inicjatywy w walce o 
oszczędność.

Niezmiernie ważnym momen 
tern narady była wypowiedź 
przedstawiciela NOT-u włą­
czenia się tej organizacji do 
walki z marnotrawstwem i 
rozrzutnością opału. Przedsta 
wiciele NOT-u będą służyli 
palaczom fachową radą 1 
wspólnie będą pracować nad 
zagadnieniem zmniejszenia roz 
chodu paliwa jak również za­
pobiegania stratom cieplnym. 
Wydaje się słusznym, aby do 
tej współpracy przystąpili 
również przedstawiciele WSI.

Niektóre głosy na naradzie 
wskazały, że pomimo &ciąż 
jeszcze niedostatecznegQ roz­
woju współzawodnictwa osz­
czędnościowego, przy odpo­
wiedniej opiece nad palacza­
mi i większej aktywności w 
•tej dziedzinie organizacji par­
tyjnych i związkowych ma­
my możność dźwignięcia te­
go ruchu na wyższy poziom. 
Wystąpienie palacza PAM, 
tow. Mierzyńskiego, unaocz­
niło, jak dalece wyrosła kla­
sa robotnicza w okresie bu­
downictwa naszego ludowego 
państwa. Coraz lepiej robotni­
cy orientują się w zasadni­
czych problemach gospodarki, 
dostrzegają elementy walki o 
obniżkę kosztów własnych, 
st,ają się coraz bardziej doj­

Trzy artykuły i jedna narada,..

Brak pracy masowo - politycznej 
źródłem błędnych poglądów 

o »pułapie« wydajności pracy w ZPS
Nasze artykuły o tzw. pułapie wydajności pracy w dzie­

dzinie eksploatacji dźwigów portowych, ząmiesuczono 
w nr. nr. 185, 190 1-193 „Głosu Szczecińskiego", wywołały 
dyskusję wśród pracowników technicznych i eksploatacyj­
nych Zarządu Portu Szczecin. Różnorodność sądów o wskaż 
nikach wydajności dźwigów w Basenie Górniczym, świad­
czyła o tym, jak bardzo na czasie okazały się te JartykułyJk 
tym bardziej że walka z awaryjnością w czerwcu 1 w lipou » 
br. nie dawała wyników zadawalających.

W związku z tymi artykuł* 
mi kierownictwo ZPS zorganl 
zowało przed kilkunastu dnia 
mi naradę kierowników tech­
niczno-eksploatacyjnych portu, 
w której uczestniczyli rów­
nież autor artykułu i inni 
przedstawiciele naszej redak­
cji.

Nim zsumujemy wyniki tej 
narady, należy podkreślić 
dwie zasadnicze jej cechy: 
narada była wyrazem tego, że 
kierownictwo ZPS znalazło 
słuszną formę reagowania na 
krytykę prasową, postanawia­
jąc wszelkie sporne zagadnie­
nia omawiać na wspólnych na 
radach.

Jeżeli tę cechę należy zapi­
sać na plus kierownictw* 
ZPS, to na minus narady mu- 
simy zapisać fakt, że przy o- 
mawianiu zagadnienia walki 
z awaryjnością oraz walki o 
wysoką wydajność pracy dźwi 
gowych — brak było samych 
dźwigowych, którzy mogliby 
i powinni wnieść do dyskusji 
najbardziej cenne i istotne u- 
wagi.

Niemniej jednak dyskusja, 
jaka wywiązała się na nara­
dzie, dyskusja mająca chwila­
mi charakter zaciekłych spo­
rów 'pozwoliła wyciągnąć sze 
re ' ważnych dla ZPS wnio­
sków.

PUŁAP WYDAJNOŚCI 
PRACY NIE ISTNIEJE

W wyniku dyskusji, dyrek­
tor generalny ZPS tow. Biliń­
ski stwierdził,' że w okresie 
półtorarocznej pracy skomer­
cjalizowanego portu szcze­
cińskiego istni.dy w rzeczywi­
stości różnice poglądów w o- 
cenianlu wydajności urządzeń 
przeładunkowych i pracy sa­
mych dźwigowych. W ocenach

rzałymi gospodarzami swych 
zakładów. Podobne cechy no­
siło wystąpienie tow. Stulisa 
z Centralnego Żarz. Przem. 
Mięsnego, który w imieniu 
własnym i swoich towarzyszy 
złożył konkretne zobowiąza­
nia oszczędnościowe. Trzeba 
więc rosnącą świadomość za­
łóg skierować na ten' właśnie 
odcinek walki.
Narada spełniła na ogół swo­

je zadanie. Ujawniając bo­
wiem słabości ruchu pozwoli, 
ła ona jednocześnie zastano­
wić się nad ich przyczynami 
i wzbogaciła walkę palaczy 
howymi elementami jak np. 
współpraca NOT, zapowiedź 
poważniejszego niż dotąd za­
angażowania w tej dziedzinie 
Stowarzyszenia Dozorców Kot 
łów itp.

Sam fakt zwołania już po­
raź drugi przez. ORZZ podob­
nej narady świadczy o tym, 
iż kierownicze ogniwa związ­
kowe zdają sobie sprawę z ro 
li, jaką mają spełnić w tej 
dziedzinie. Brak jednak gło­
sów przedstawicieli rad zakła­
dowych na ostatniej naradzie 
świadczy, iż poczucie odpo­
wiedzialności za ten odcinek 
pracy nie przeniknęło jeszcze 
do wszystkich ogniw związko­
wych. Trzeba więc, żeby żarów 
no organizacje partyjne jak i 
związkowe zainteresowanych 
przedsiębiorstw rozpoczęły in 
tensywną pracę polityczno - 
organizacyjną w tym kierun­
ku. Tylko wtedy walka o ra­
cjonalną gospodarkę węglową 
stanie się ruchem naprawdę 
masowym — sprawą wszyst­
kich palaczy.

L. ZAN.

tych niektórzy pracownicy te­
chniczni głosili pewne niesłu­
szne opinie, jakoby wzrost 
cyklicznośd dźwigu powodo­
wał szybsze zużywanie się 
części, a tym samym awaryj­
ność urządzeń. Takie błędne 
sądy potrafi kierownictwo 
ZPS przełamać...

Sekretarz Komitetu Zakła­
dowego ZPS tow. Samek, o- 
mawlając znaczenie wzrostu 
wydajności pracy dla obniżki 
kosztów własnych podkreślił, 
te jeżeli w kierownictwie te­
chnicznym portu, a w szcze­
gólności w Basenie Górni­
czym, istniały mniemania, że 
wzrost wydajności pracy 
dźwigowego powoduje awa­
rię, to źródła takich sądów 
należy szukać w tym, iż za­
równo kierownictwo politycz 
ne, jak i gospodarcze nie po­
trafiło wyzyskać właściwych 
form walki z awaryjnością 
np. metody Szarapowa i nie­
słusznie uciekały się do ha­
mowania wydajności pracy 
dźwigowych.

Powyższe wypowiedzi, Jak 
również wystąpienia tow. tow. 
Bińkiewicza, Gródeckiego, Sta 
na 1 Nowickiego, wszechstron 
nie potwierdziły tezę, że w Za 
rządzie Portu istniały niesłu- 

*£zne poglądy, usiłujące spro­
wadzić przyczyny awaryjno­
ści do wzmożonej wydajno- 
ści pracy dźwigowych.

TRZEBA WALCZYC 
O WYSOKĄ KULTURĘ 

OBSŁUGI DŹWIGÓW

Troska z jaką ob. Gródecki, 
kierownik techniczny Basenu 
Górniczego, referował cyfry, 
dotyczące kosztów napraw 
uszkodzeń na dźwigach, świad 
czyta, jak bardzo głęboko taD

Delegaci woj. szczecińskiego na Zlot Berliński

Opowiemy w Berlinie 
oswoim dawnym i obecnym życiu

Mówi Janina Pruszkow­
ska z Dzielnicy Półrroe w 

Szczecinie:
— Nie znajduje słów dla 

porównania mego dzieciń­
stwa z życiem obecnym. 
Ojciec mój był robotnikiem 
rolnym, był zgnębiony ciąg­
łym poszukiwaniem pracy, i 
jego największym pragnie­
niem było — mieć zawsze 
choćby najgorzej płatną pra 
cę i zarobić na najskromniej­

sze bodaj utrzymanie rodzi­
ny. Przede mną teraz otwie­
ra się cały świat, mogę wy­
bierać sobie pracę, jaką 
chcę, mogę się uczyć. Dopie­
ro po wyzwoleniu Ojczyzny 
zaczęłam uczęszczać do szko

ly, skończyłam PSPP, pracuję i zarabiam na swoje utrzy 
manie. Pracuję również społecznie, jestem członkiem 
zarządu koła ZMP. Droga do dalszej nauki i awansu 
społecznego jest przede mną i całą młodzieżą polską 
otwarta. Właśnie o tym opowiem w Berlinie. Pragnę, aby 
koledzy z całego świata — biali, żółci i czarni — utwier 
dzili się w przekonaniu, że w naszym kraju budujemy 
radosne szczęśliwe życie. Opowiem o pracy młodzieży poi 
sklej dla rozwoju kraju i utrwalenia pokoju.

• • •

Ciężkie miał dzieciństwo Stanisław Wtorek, syn mało­
rolnego chłopa, delegat na III Światowy Zlot Bojow­

ników o Pokój. Rodzina jego składająca się z siedmiu 
osób dobrze wiedziała, co to nędza i głód. Ojciec praco­
wał w majątku obszarnika, a on sam od siódmego roku 
życia pasł gęsi w tym majątku., W okresie wojny życie 
Wtorka nie różniło się od losów wielu ludzi z biedoty 
chłopskiej: został wywieziony przez okupanta do Nie­
miec. Po powrocie do kraju kol. Wtorek rozpoczyna no­
wy etap życia. Wstępuje do ZWM, odbywa służbę w Od­
rodzonym Wojsku Polskim. Po zdemobilizowaniu kol. 
Wtorek aktywnie pracuje w ZMP. W 1949 r. zgłasza się 
do spółdzielni produkcyjnej w Liniach, gdzie pracuje ja­
ko członek spółdzielni ,a w roku 1950 zostaje obrany 
przewodniczącym, Zycie kol. Wtorka może być przy 
kładem ofiarności i aktywności społecznej. Nie szczędzi on 
trudu w pomocy swym towarzyszom, wszystkie siły od- 
daje spółdzielni. Dlatego koledzy wybrali go na Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie.

młody kierownik i ceniony r* 
cjonalizatar, rozumie koniec* 
ność walki o podniesienie po­
ziomu eksploatacji urządzeń 
przeładunkowych, jak bliskie 
6ą mu sprawy związane z ob­
sługą urządzeń przeładunko­
wych.

Niemniej jednak 1 on nie po 
trafił dostatecznie mocno bić 
się o pełne wprowadzenie sza- 
rapowskich metod konserwa­
cji dźwigów, tym bardziej, 
że organizacja partyjna nie 
wiele w tej sprawie zrobiła. 
Stąd też uważał on, że jedy­
nym środkiem na likwidację 
awaryjności dźwigów, test 
pieniężne karanie dźwigowych 
oraz hamowanie ich „zapę­
dów" w dziedzinie zwiększe­
nia cykliczności.

Ustalono na naradzie, że 
wysoki stopień awaryjności 
urządzeń przeładunkowych wy 
nika z formalnego, papierko­
wego wprowadzenia współza­
wodnictwa szarapowskiego, że 
współzawodnictwo w Basenie 
Górniczym ma charakter jed­
nostronny: bierze się pod u- 
wagę ilość przeładowanych 
ton na efektywną godzinę pra 
cy, a nie ocenia się również 
jakości pracy dźwigowego, w 
szczególności zaś jego wyni­
ków w dziedzinie przedłuże­
nia żywotności urządzenia 
przeładunkowego drogą stoso­
wania metody radzieckiego me 
chanika Szarapowa. Wyciąg­
nięcie tego wniosku umożliwi 
kierownictwu portu, a przede 
wszystkim radzie zakładowej 
dokonanie poważnych zmian 
organizacyjnych w ruchu 
współzawodnictwa w porcie.

Na podstawie przytoczonych 
w naszych artykułach danych 
cyfrowych, dotyczących wy­
dajności pracy i stopnia awa­
ryjności na poszczególnych na 
brzeżachi Basenu Górniczego 
narada doszła do wniosku, że 
przed kierownictwem portu 
stoi poważne zadanie urealnię 
nia 1 ustalenia właściwych 
norm dla jBżwigów w Basenie 
Górniczym, ponieważ dźwigo 
wt z Katowickiego pracują w 
odmiennych warunkach tech­
nicznych, niż dźwigowi pozo­
stałych nabrzeży,

■WZMOCNIĆ PRACĘ 
POLITYCZNĄ

- Z DŹWIGOWYMI

Podkreślając ponownie, t* 
pułap wydajności pracy dźwi­
gowego nie istnieje, że wyso­
ka cykliczność nie oznacza rów 
nież wzrostu awaryjności, na 
naradzie ujawniono poważno 
niedomagania w dziedzinie pra 
cy politycznej z dźwigowymi. 
Te niedomagania miały swój 
wyraz w tym, że dążąc do 
zmniejszenia awarii sięgano 
jedynie do sankcji karnych, a 
nic sięgano do świadomości 
naszych robotników. Pewne 
wypowiedzi towarzyszy z ZPS 
na naradzie nosiły cechy nie­
wiary w siłę naszej klasy ro­
botniczej, cechy niewiary w 
Jej patriotyczną postawę.

W wyniku braku głębok!ej 
pracy agitacyjnej, w wyniku 
braku dostatecznej troski o 
przodowników pracy, a prze­
de wszystkim z braku troski 
o polityczny 1 fachowy wzrost 
młodych kadr dźwigowych, ro 
dziły się w Zarządzie Portu 
błędne sądy 1 niesłuszny sto­
sunek do dźwigowych.

Narada pracowników Zarżą 
du Portu w związku z zamie­
szczonymi w gazecie partyj- 
nej artykułami krytycznymi, 
będąca ze strony Zarządu Por 
tu wyrazem właściwego rea­
gowania na krytykę prasową
— postawiła przed całą orga­
nizacją partyjną w porcie po­
ważne zadanie wzmożenia pr* 
cy politycznej w aparacie tech 
nlcznym portil, przeprowadze­
nie gruntownej pracy w kie­
runku zlikwidowania formal­
nego kierowania ruchem 
współzawodnictwa pracy, w 
kierunku naprawienia popeł­
nionych błędów i umocnienia 
politycznego kierownictwa w 
Basenie Górniczym.

K. B.
PS. W wyniku narady po­

stanowiono również, że odpo­
wiedzialni towarzysze w ZPS 
zabiorą głos na łamach na­
szej gazety, by publicznie opo 
wiedzieć o tym, jak realizują 
postanowienia narady. Redak 
cja nasza chętnie udzieli im 
gościny j czeka na ich arty- 
kuły.



Rozważanie na czasie

— Za zboże, które Państwu sprzedani, kupię 
tę krowę, a tego cielaka—to już chyba za prćmię!

Nasi KORESPONDENCI p!siqt

Coraz szerzej rozwija się front akcji żniwnej

Żniwa w Wyszomierzu przebiegają dobrze 
•le dlaczego GS nie dba o zaopatrzenie sklepu

W Wyszomierzu żniwa przebiegają dobrze. Indywidualnym 
chłopom maszyny żniwne dostarczył SOM, * do spół­
dzielni produkcyjnej przybyły maszyny z POM.
W spółdzielni na równi z mężczyznami pracują kobiety. 

Pomagają one spółdzielcom przy wszystkich pracach, gdyż 
wiedzą, że od ich pracy w dużym stopniu zależy szybki roz­
wój spiółdzielm. Żniwa, dzięki wysiłkowi wszystkich spół­
dzielców ukończone zostaną w terminie.

Mieszkańcy Wyszomierza mają jednak jedną bolączkę. 
Otóż GS w okresie żniw nie dba o należyte zaopatrzenie 
sklepu spółdzielczego w artykuły powszechnego użytku.

Trzeba, by zarząd GS postarał się jak najszybciej 
• należyte zaopatrzenie sklepu.

Jadwiga Oleszkiewicz — Wyszomierz

Wkrótce zakończymy żniwa

Do żniw zw naszym RZS Trzechel przygotowaliśmy się 
dobrze. Wszystkie maszyny dokładnie wyremontowaliś­
my 1 opracowaliśmy dokładne plany prac żniwnych. Toteż 

zbiór zbóż nie napotyka u nas na żadne większe trudności. 
Na ścierniskach dokonujemy podorywek i siejemy poplony, 
łubin, seradelę i rzepę.

Przewidujemy, że w ciągu czternastu dni całkowicie 
zakończymy prace żniwne.

J. Janik 
RZS „Dobrobyt" w Trzechlu

ZMP-owcy RZS w Witkowie 
dobrze pracują przy żniwach

Czynny udział w pracach żniwnych w spółdzielni produk­
cyjnej w Witkowie blerze młodzież ZMP-owska. Na ze­
braniach koła członkowie ZMP omówili stojące przed nimi 

zadania w akcji żniwno-omłotowej i podjęli zobowiązania 
żniwne: postanowili oni wykonać powierzone lm prace na 
pięć dni przed terminem.

Za zobowiązaniami poszły czyny. JULIA POKÓJ, FE­
LIKS TROI i JÓZEF WOJTOWICZ wyrabiają codziennie 
przy żniwach 150—160 proc, normy. Inni ZMP-owcy też 
przekraczają znacznie swoje normy, prócz Antoniego Bara, 
Bronisława Jarosza i Mieczysława Pióro, którzy lekceważą 
wysiłek swoich kolegów i wykonują zaledwie 30—60 proc, 
normy. Czy to naprawdę nie wstyd...

Wł. POKÓJ — RZS Witkowo

Sprawiedliwy skup
ROLNICTWO nasze zbiera 

w tym roku plony dobre­
go urodzaju. Najważniejszą 
sprawą, która obok żniw, zaj­
muje obecnie uwagę chłopów, 
to planowy skup zboża. Skup 
zboża jest głównym tematem 
wielu rozmów, dyskusji, roz­
ważań. Odbywają się zebra­
nia gromadzkie, na których 
sprawa ta jest szczegółowo o- 
mawiana. Należy stwierdzić, 
że chłopi przyjęli dekret o sku 
ple zboża z zadowoleniem. U- 
ważają sprzedaż zboża pań­
stwu za swój patriotyczny o- 
bowiązek, za swój poważny 
udział w rozwoju gospodar­
czym kraju.

Charakterystycznym wyra­
zem stosunku pracujących 
chłopów do dekretu jest np. 
wypowiedź średniorolnego 
chłopa Zwolińskiego z groma­
dy Dąbrówka, gm. Braki, woj. 
bydgoskie. „Ja to tak rozu­
miem, że ten planowy skup, 
to z Jednej strony korzyść dla 
państwa, a z drugiej przykład 
troski naszego rządu o nasze 
chłopskie gospodarstwo. A 
my przecież w naszym pań­
stwie gospodarujemy obok ro 
botnlków 1 o państwo trosz­
czyć się muslmy".

Chłopi podkreślają, że do­
brze się stało, iż dekret uka­
zał się właśnie w okresie 
żniw. Dzięki temu będą mogli 
dokładnie rozplanować swoje 
zboże: obliczyć po wykonaniu 
zobowiązania, ile wypadnle na 
utrzymanie odzlny, na chów 
nierogacizny, koni 1 drobiu; 
część przeznaczyć do siewu, a 
to, co zbywa sprzedać ponad 
plan 1 po cenie już premiowa­
nej.

Z uznaniem podkreślają chło 
pl również fakt, że ilość zbo­
ża, jaką mają sprzedać pań­
stwu jest stała, ściśle określo­
na według urodzajności ziemi, 
że nie będzie zmian, jak to 
nieraz miało miejsce przy po­
przednich skupach. Nowy plan 
skupu zboża jest sprawiedllw 
szy niż zeszłoroczny — mó­
wią powszechnie chłopi.

Dawniej w gromadach zda­
rzały się targi, sprzeczki, a 
niekiedy zwykłe kumoterstwo. 
Nowy system skupu zaprowa­
dza porządek i — co bardzo 
ważne — sprawiedliwy roz­
dział zobowiązań wobec pań­
stwa. Uznaniem/ pracujących 
chłopów cies/.ą się ulgi dla roi 
ników.^posiadających większe 
rodąfby oraz hodowców. Jak 
grdzą chłopi dekret przy- 

1 się do rozwoju hodowli 
ly ch ^wnej. Przewiduje 

jrzeciez 100 kg zboża ob­
niżki wymiarów w dostawie 
zboża za każdą sztukę tuczni­
ka dostarczonego ponad nor­
mę. Np. w gromadzie Łostowi 
ce w pow. gdańskim wielu 
chłopów zamierza hodować w 
tym roku więcej trzody chlew 
nej. I tak dzieje się niewątpll 
wie w innych gromadach, bo 
jak mówi średniorolny chłop 
Bazyluk z gromady Gardno, 
woj. szczecińskiego: „Państwo 
cl.ce dobra dla chłopa, chce, 
żeby rozwijał Jak najbardziej 
hodowlę, żeby zwiększał wy­
dajność z hektara".

Takich wypowiedz! vMnożna 
cwtować bardzo \|fale. Wszyst 
kie one świadczą o jednym: 
chłopi polscy rozumieją, jakie 
korzyści daje im- planowy 
skup, rozumieją też, że plano­
wy skup zapewni normalne za 
opatrzenie ludności miej­
skiej w produkty zbożowe. A 
przecież ludność miast w Pol­
sce Ludowej — to ci, co wzno 
szą nowe zakłady pracy, pro­
dukujące również narzędzia i 
maszyny rolnicze, budujący 
nowe domy, szpitale 1 szkoły, 
z których w coraz szerszej 
mierze korzysta i wieś, to cl, 
co ofiarnym trudem współtwo 
rzą mocne podstawy dalszego 
rozwoju naszego państwa oraz 
dobrobytu wszystkich obywa­
teli.

Na zebraniach gromadzkich, 
w rozmowach z sołtysami lub 
z gminnymi pełnomocnikami 
skupu, chłopi proszą o wyja­
śnienie różnych wątpliwości.

Dlaczego mamy sprzedać 
zboże już w sierpniu, kiedy ter 
min upływa dopiero 31 grud­
nia? u- pytają na przykład 
jedni.

Otóż dlatego, że chleb jest 
potrzebny nie tylko później,

ale 1 w sierpniu. A 1 w intere 
sie samego chłopa leży szyb­
sza sprzedaż zboża i uzyska­
nie potrzebnej w miesiącach 
jesiennych gotówki. Jeżeli zaś 
powiat wykona swój plan sku 
pu co najmniej w 90 proc, nie 
będą pobierane miarki przy 
przemiale. Zresztą drogi są 
lepsze 1 o wiele łatwiejszy 
transport teraz, niż w dżdży­
stą jesień. Poza tym szybsza 
sprzedaż ziarna pomoże u- 
sprawnić pracę punktów sku­
pu.

Są również chłopi, którzy 
pytają, co przewiduje dekret 
w wypadku powstania strat 
losowych jak np. gradobicie. 
Należy wyjaśnić, że takie spe 
cjalne okoliczności, jak stra­
ty na skutek gradobicia, powo 
dzl, pożaru ltd. przewiduje 
również dekret Trzeba wtedy 
wnieść w ciągu 7 dni odwoła­
nie do Prezydium Gminnej Ra 
dy Narodowej lub na ręce de 
legata, powiatowego pełno­
mocnika CUS i uzasadnić’ nie 
możność wykonania zobowią­
zania.

W odróżnieniu od rtias pra­
cującego chłopstwa, które de­
kret przyjęły ze zrozumie­
niem i zadowoleniem, elemen­

ty kułackie próbują na nl#« 
których terenach rozpuszczał 
bzdurne plotki, że np. wymia­
ry sprzedaży zboża będą zmle 
nlane.

Jest to świadome kłamstwa. 
Dekret wyraźnie podkreśla, 
że właściwie ustalone zobo-- 
wiązania lndywidulane nie 
będą zmienione. Wie o tym 
olbrzymia większość chłopów. 
Dlatego też kułacy spotykają 
się z należytą odprawą.

O stosunku pracujących 
chłopów do dekretu świadczy 
fakt, że w niektórych gminach 
woj. łódzkiego, katowickiego, 
poznańskiego — Jadą już wo­
zy naładowane zbożem do 
punktów skupu. Jadą ze sztan 
darami, transparentami, czę­
sto z muzyką — manifestując 
swą wierność idei sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego. Nie 
ulega wątpliwości, że masy 
pracującego chłopstwa wywią 
ża się z honorem ze swego o- 
bywatelskiego 1 patriotyczne­
go obowiązku, tak jak to uczy 
nili w Siewie Pokoju, w Ple­
biscycie Pokoju, w powszech­
nej subskrypcji Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski.

(b. t.)

Każda godzina jest droga
Nie ma Już dziś ani Jedne­

go państwowego gospodar­
stwa, ani jednej spółdzielni 
produkcyjnej, ani Jednego in­
dywidualnie gospodarzącego 
chłopa, który by nie włączył 
się do wielkiej bitwy o Chleb, 
o zebranie z pól plonów cało­
rocznej pracy. Od wysuniętej 
na południe Smolnicy, po­
przez żyzne pola pyrzycklego 
i myśliborskiego, aż po pod­
chodzące pod samo morze Kol 
czewo słychać dudnienie moto 
rów. Niczym skrzydła wiatra 
ków na wietrze obracają się 
ramiona snopowlązałek. Pod 
ich kosami kładą się pełne 
kłosy dojrzałego żyta. Gdzie 
niegdzie rozpoczęto jut sprzęt 
jarego jęczmienia i pszenicy, 
dokonywane są podorywkl, 
siew pOplonów i omłoty.

Przy użyciu coraz liczniej­
szego sprzętu technicznego, 
dostarczonego przez państwo, 
zbiera wieś szczecińska tego­
roczny urodzaj — większy 1 
bogatszy, niż w latach ubie­
głych. W niektórych groma­
dach sprzęt żyta został już za 
kończony, Inne przystąpiły do 
plero. Te różnice w rozpo­
częciu żniw podyktowane są 
różnymi warunkami klimaty­
cznymi na naszym terenie.

Wielki Jest entuzjazm pracy 
wśród naszych robotników roi 
nych i traktorzystów POM-ów 
1 SOM-ów, wśród spółdziel­
ców 1 indywidualnie gospoda­
rzących chłopów. Ludzie pra­
cują od wczesnego świtu do 
późnego wieczora. Również i 
późną OCą można słyszeć 
traktory — to pracują bryga­
dy omłotowe. Wielu traktorzy 
stów w godzinach przedran-

MŁOCKA W STUCHOWIE

nych — zanim obeschnle rosa 
1 przystąpią do koszenia — do 
konuje podorywek. Wystąpiły 
jednak w tych pierwszych 
dniach również poważne nie­
dociągnięcia. Mają one swoje 
źródła "W zaniedbaniach, ja­
kich dopuszczono się w akcji 
przygotowawczej, szczególnie 
w remoncie maszyn 1 trakto­
rów, w przygotowaniu sznur­
ka 1 materiałów pędnych. Tak 
np. w PGR Kolbacz, w gospo 
darstwie Dąbrowa, z powodu 
niskiej jakości remontów, tyl­
ko połowa zaplanowanych 
traktorów 1 snopowiązałek 
wzięła w pierwszych dniach 
udział w akcji żniwnej. Po­
dobna sytuacja zaistniała rów 
nież i w innych PGR-ach. Nie 
nadeszła do spółdzielni pro­
dukcyjnej w Pruslnie, obsługi 
wanej przez POM Dolice, za­
powiedziana ilość snopowląza­
łek. POM w Liniach nie do­
wiózł na czas smarów, a re­
mont snopowiązałek pozosta­
wia również niemało do ży­
czenia. Poważnych zaniedbań 
w remoncie sprzętu i zaopa­
trzenia dopuściło się wiele 
Spółdzielczych Ośrodków Ma 
szynowych. Tak np. w groma 
dzie Gardziec (pow. pyrzyckl), 
pomimo rozpoczęcia żniw, 
chłopi nie otrzymali w pełni 
przyrzeczonego sprzętu. Stare 
snopowiązałld 1 żniwiarki 
wymagają ciągłej opieki, przez 
wiele dni jednak, które upły­
nęły od rozpoczęcia żniw, me 
chanik objazdowy nie poka­
zał się w gromadzie.

Z trudności, na które napo 
tykają POM-y, wiele wynika 
z nieprzemyślanej pracy Eks­
pozytury POM w Szczecinie. 
Tak np. POM w Choszcznie o- 
trzymał z Ekspozytury do sno­
powiązałek tylko sznurek jed­
wabny. nie nadający się jed­
nak do wszystkich maszyn. 
Podobna sytuacja zaistniała 
również w niektórych 
PGR-ach okręgu połudnlowo- 
szczeclńskiego. POM w Chosz­
cznie również z winy Ekspozy 
tury nie zabezpieczył brygad 
traktorowych w dostatecz­
ną ilość paliwa,.

Do gromady Kłęby SOM z 
Golczewa przywozi spaloną 
oliwę. Młocarnia przeznaczo­
na do tej gromady jeszcze nie 
została Wyremontowana. Re­
mont snopowiązałki dopiero 
rozpoczęto.

Nie trzeba dodawać, że te 
wszystkie zaniedbania opóź­
niają przebieg żniw, narażają 
na stratę drogocennego cza­
su, wywołują rozgoryczenie 
wśród traktorzystów. spół­
dzielców, członków ekip polo- 
wych 1 indywidualnych go­
spodarzy. .

Drugi rodzaj niedociągnięć 
Jaki dał się zaobserwować, wy 
nika ze zdarzającej się tu i 
ówdzie złej organizacji pracy 
i niezrozumien:a istoty nowe­
go układu, pracy. Tak np. w 
gospodarstwie Krąpiel 7 — 8

wozów ze zbożem gromadri 
się przy młocarni, .woźnice o- 
czekują swej kolejki tracą# 
drogocenny czas. Podobnie Jak 
traktorzyści, którzy z powodu 
złego wykorzystania maszyn 
uzyskują niski procent wyko­
nania normy, tak i źle rozsta 
wienl członkowie brygad polo 
wych pracują mało wydajnie, 
co rzecz Jasna ujemnie wpły­
nie na poziom ich zarobków. 
Są jeszcze PGR-y (np. PGR 
Skoszewko), w których nie zo 
stała należycie omówiona no­
wa umowa zbiorowa, robotni­
cy nie znają norm 1 nie zdają 
sobie sprawy, że zła organiz# 
cja pracy godzi w nich sa­
mych.

Przed całym naszym akty­
wem gospodarczym na wsi, 
przed organizacjami partyjny 
mi w grornadzie, w PGR-ze, 
w POM-ie, w GS-ie, oraz or­
ganizacjami związkowymi w 
PGR-ach stoi najpilniejsze 
zadanie: zaanalizowania i
zlikwidowania wszystkich nie 
dociągnięć hamujących tem­
po żniw. Dotkliwa przerwa w 
żniwach, spowodowana dwu­
dniowymi deszczami w ub. ty 
godnlu, tym bardziej czyni ko 
niecznym taką organizację pra 
cy, by nie tracić ani godziny 
sprzyjającej pogody. Kążda 
maszyna i każdy człowiek mu 
szą być w pełni wykorzysta­
ne. Jest to tym konieczniej­
sze, że rozpoczyna się plano­
wy skup zboża. Wśród gro­
mad wsi szczecińskiej, pomię­
dzy spółdzielniami produkcyj 
nymi i indywidualnymi chło­
pami zarysowuje się słuszna 
tendencja do szybkiego wyko­
nania swych zobowiązań wo­
bec państwa, do jak najszybszej 
sprzedaży zboża państwu. Trze 
ba pomóc chłopu wymłócić 
zboże, pomóc mu wywią­
zać się ze swojego patrio­
tycznego obowiązku, pomóc 
mu jak najszybciej uprzątnąć 
i wymłócić zboże.

Wzrasta liczba 
b rm 

hodowli drobiu
W PGR woj. szczecińskiego 

liczba ferm drobiu wzrosła w 
bież, roku do 26. M. Inn. w 
okręgu PGR Szczecin — Połud 
nie w tegorocznym sezonie wy 
hodowano około 60 tys. raso­
wych kurcząt. Najlepsze wy­
niki w hodowli uzyskała fer­
ma w PGR Sieraków w pow. 
szczecińskim, która wyhodowa 
ła w bież, roku około 3 tys, 
indyków,

JOłN po drugim zjeżdżają z pola wozy z rzepakiem. Pustka żwleci Ściernisko. Brygadą omłoto wa z PGR — Stuchów zobowiązała 
sle zakończyć otnloty zbó* kwalifikowanych o 5 dni przed terminem, a omloty pozostałych zbOl o 15 dni wcześniej, t. J. do dnia 
U grudni* tego roku Itobota at kipi przy młocarni. BAJER ZOFIA i wo‘nlca KOTKOWSKI szybko zrzucają z wozu rzepak, prze­

ciętnie wyrabiają oni po 3il» proc, normy. . . ................................ , __ , ...
Agregat mlocarniany pracuje pełną parą. Norma dzienną wynosi na młocarnle stuchowską 150 q, a brygada młóci 250 ę KOWAL­
SKI. SaWAN, KIEŁBASA, nlesposób wymienić wsayrtklch wyróżniających sie w pracy, fala brygada pracuje ofiarnie od rana do 
Brygad "r^fiawron tak zorganizował prace, że nikt nli traci czasu. SZARAK ZOFIA tylko wrzuca słomę do otworu wydmuchlwacza, 
które nlerle -łonie aż ną sterto. • ...
Bo worków sypie «le czyste ziarno. — Tłobry mamy wrodrsj — mówił KIEŁBASA — w czas go zebraliśmy 1 omlóclllśmy. Z każ­
dego hektara odstawimy 10 q rzepaku albo 24 q jęczmienia.



Zdrajcy narodu-sanacyjni generałowie 
dążyli do obalenia władzy ludowej 
i przekształcenia Polski w kolonię imperializmu

Pracownicy Dyrekcji Spożywcze, MHO 
w Szczecinie 

uzyskali I mie'see 
we współzawodihctw e ogólnop skin

Pracownicy Dyrekcji MTTD 
— art. spożywcze w Szczeci­
nie zdobyli I miejsce w Pol­
sce we współzawodnictwie 
międzydyrekcylnym w dru­
gim kwartale br., tr rymując 
sztandar przechodni.

Zwycięstwo to umożłiwiła 
systematyczna walka o obniż

kę kosztów własnych, zwięk­
szenie obrotów, wykonanie 
norm przez sprzedawców oraz 
rozwój «ieci sklepowej. Szcze­
gólnie wyróżnili się przodow­
nicy pracy — sprzedawcy: He 
lena Woiąglewici i Stanisław 
Follak.

0 estetyczny w-igląi ulic w Szczeció
Niektóre ulice Szczecina od 

dłuższego czas-< są nieuprzą- 
tane. Np. na ulicy Niedział­
kowskiego (na odcinku alei 
Jedności Narodowej 1 Armii 
Czerwonej) od roku leżą nle- 
uprzatnięte resztki materia­
łów budowlanych w postaci 
odpadków drzewa i żelaza.

gliny, ż.viru 1 piasku, a nawet 
wózek kolejki żelaznej.

W troye o estetyczny wy­
gląd miasta MRN winna wy­
dać polecenie uprzątnięcia po 
zastałych odpadków budowla­
nych.

Bernard Wilczyński 
Szczecin

Poprawić stan sanitarny na G^cinie
Miejska Rads Narodowa 

(Wydział Sanitarny) winna za 
interesować się tym, aby do­
prowadzono do porządku pod­
wórze i ubikację w dzielnicy 
Golęcińo przy ul. Kolskiej 
nr. 1 i nr. 2.

W wyniku złożonego do Wy 
działu Komunalnej Gospodar­
ki podania, zgłosił się przed­

stawiciel tego urzędu, zbadał 
stan rzeczy na miejscu i obie 
cał niezwłoczne przystąpienie 
do prac porządkowych. Jed­
nakże do dnia dzisiejszego nic 
w tym kierunku nie zrobiono. 
W dalszym ciągu śmietniki i 
ubikacje są rozsadnikami cho­
rób,

Czesław Zawadzki
Szczecin — Goięcino

Czy nie trzeba 
strzyc dzieci?

Dziwną metodę stosuje 
punkt usługowy nr. 11 Rze­
mieślniczej Spółdzielni Fryz­
jerów „Uroda" w Szczecinie. 
Fryzjerzy tego zakładu pracy 
odmawiają strzyżenia dzieci 
w wieku szkolnym. W ubiegłą 
sobotę w godzinach popołud­
niowych fakt taki spotkał tam 
chłopca lat około 13. Powie­
dziano mu by przyszedł jutro, 
tj. w niedzielę, kiedy... zak­
ład nie pracuje.

środa, 1 sierpnia 1951 t.
Wiadomości: 5.05, 6, 7, 7.55, 12.04,

17 20, 23.
11’25 polska pleśń masowa: 1145 
nasze sprawy; 11.57 sygn. czasu;
12.15 w rytmie marsza; 12.30 aud. 
dla wsi; 12.45 „Na swojską nutę";
13.30 muz; 14.59 mel. operet; 17.05 
pogadanka sportowa; 17.15 skrzyn­
ka ogólna; 17.30 konc; 19.00 Wszech 
nlca 4 dlowa; 19 20 Andrzej Panaf 
nlk — „Symfonia Pokoju"; 19.58 
stan pogody; 20.26 wiad. sportowe: 
20 30 „Wiosna w Rpcznle": 2120 
muz lud; 21.45 „Wspomnienia ro­
botnicze. 22.00 muz. 1 aktualn:
22.30 kamer, muz. polska; 23.10 
konc.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA
5.57 progn. pogody dla ryba­

ków; ;.f0 komun, lok; 13 15 „Pod­
niesienie produkcji zwierzęcej na 
Pomorzu Zachodnim"; 15.20 ”:onc; 
16 20 Dzień. Pom Szczec; 16.35 U- 
twr fortepianowe Fr. Chopina;
18 15 Wzywam pilota"; 18 25 pio­
senki; 18.40 Mamy kobiety na 
„Oku"; 18 50 wtad rybackie; 21 30 
aud. dla zagr; 22 30 aud. dla zagr; 
24.00 dla rybaków.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Głównego księgowego, starszego księgowego, 
księgowych zatrudni natychmiast Ekspozytura 
„Las", Szczecin, Jagiellońska 39. K-1357

Piekarz potrzebny od zaraz piekarnia parowa 
Gra Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w 
Debrznie pow. Człuchów. Wynagrodzenie w g umo 
wy zbiorowej. K-1344

OGŁOSZENIA DROBNE

WROŃSKI Jerzy Szcze­
cin, Jagiellońska 83-20 
zgłasza zgubienie kwitu 
komisowego Nr. 6059 — 
MHD. G-1356

MARUD Helena Szcze­
cin Al. Wojska Polskiego 
196 zgłasza zgubienie 
karty meldunkowej. .

G-135S

JANDOLSKI Adam ul. 
Krótka 8 zgłasza zgubi- 
nie kwitu Komisowego 
Nr. 5229, G-1354

ZIEMBA Jan Bandurskfe 
go 8 zgłasza zgubienie 
kwitu komisowego Nr. 
5228. G-1353

KORALEWSKI Jan — 
Szczecin Podjuchy ul 
Marmurowa 4. m. 2 — 
zgłasza zgubienie prze­
pustki portowej 0-1352

PIETRZYKOWSKI Fran­
ciszek fltołczyn ul. 
Nehrln^ 17-3 zgłasza 
zgubienie książeczki woj 
skowej Nr 0307439 1 kar 
ty meldunkowej. G-1351

Kltskowjj^htHfflączoiie
do sieci gazowej

Gazownia Szczecińska prze­
prowadza obecnie instalacje 
gazowe w dzielnicy Klęskowo. 
W związku z tym od dnia 1 
sierpnia do chwili ukończenia 
robót będą przeprowadzane 
próby szczelności sieci gazo­
wej. W razie stwierdzenia fak 
tów nieszczelności instalacji 
należy zawiadomić Dyrekcję 
Gazowni, nr telefonu: 68-84 1 
52-31. ■

Spółdzielnia Ptfccy Rob."lni. „PIONIER" za­
wiadamia o uruchomieniu w dziale ślusarsko- 
mecbanlcznym heblarki do metalu, na które 
przyjmuje ulecenia od zanaz w biurze przy 
Al. Piastów 36, nr. tal. 88-42. K-13SS

Dyr. Okręgowa PBP „Orbia" podaja do wia­
domości, że główne wygrane padły w ni Rzu­
cie I Krajowej Loterii Pieniężnej w Kolektu­
rze PBP „Orbis" w Szczecinie.

Główna wygrana 100.000 zł na Nr 74707.

Miejskie
Zakłady Ogrodnicze 

zapomniały o skwerach
Dziesiątki dzieci przebywa­

ją codziennie na skwerach w 
różnych dzielnicach miasta, 
bawiąc się w piaskownicach. 
Miejskie Zakłady Ogrodnicze 
nie postarały się jednak o to, 
by dzieci znalazły się w odpo 
wiednich warunkach zdrowot­
nych, oraz by zabawy przyno­
siły dzieciom pełne zadowole­
nie. Brak jest bowiem dosta­
tecznej ilości czystego piasku. 
Np. na skwerku przy pl. Zwy 
cięstwa piasek dostarczono je 
szcze z początkiem wiosny br. 
Piasek ten jest już brudny, a 
na skwerek przy ul. Obroń­
ców Stalingradu w ogóle nie 
dostarczono plasku. (r)

Coraz wictel lu^zi pracy 
korzysta z usług a$?e>iciPXO

Do końca bm. w 40 rajw*fk 
szych zakładach pracy i in­
stytucjach w Szczecinie uru­
chomione będą agencje PKO. 
Liczne rzesze mieszkańców 
miasta obsługuje m. inn. o- 
twarta ostatnio placówka PKO 
przy Państwowym Domu To­
warowym w Szczecinie. W 
najbliższych dniach powstaną 
również nowe agencje PKO 
przy zakładach nracy na tere­
nie woj. szczecińskiego.

TEATR WSPÓŁCZESNY — „Ober- 
żystka" — godz 19 .15.
COLOSSEUM — „Czerwony ru­
mak" — prod. ang. — godz. 1S, 
18. 20. 22.
BAŁTYK — ,.N’ebernlecreń«two 
śmierci" — prod. frauc. — godz. 
17. 19. «.
MŁODA GWŚRDIA — „Kobieta wy 
rusza w drogę" — godz. 17, 19. 21. 
PIONIER — „Orzeł Kaukazu" II 
ser., orod. radź. — kocz. 10, 18. 20. 
„Gdzieś w Europie" — prod. węg. 
— godz. 22.

APOLLO - „Zakazane piosenki" — 
godz. 18. 20.
PRZYJAŹŃ - „Skarb" — prod. 
poi. — godz. 20.
1 MAJ — „Przeczucie" - prod. 
Czech. — gedr. 17. 19.
DYŻURY APTEK
Apteka nr. ' Al Ptaatów 60. 
Apteka nr 33 Pl. Grunwaldzki 44.

Gł-e Szczec-tetl" wydal; ę V
Prasa" w Szr <Tnt» Red <ui« 

Kolegium Redakcyjne Re’ '--tą 
Admln atr-cia Al W.-i-ka •»»!- 

skego 29 P-let nv *-»- ■ i» 
P-dakt. »• lar W
kretsrra Odn - M 08 d»lal <«• 
re*t ondetiaów 42 04 i M 87 IB. 
mleiskl i morsa< M ■•»!-. i- l >• 
spod.in.zv 89 23 —rtatrri nocna — 
la ZM IS.tet - 68 58 38 88

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

~ że konieczne jest możliwie 
masowe wzięcie udziału w no 
wej'1 polskiej rzeczywistości, 
gdyż tylko w ten sposób bę­
dzie można przeciwstawić się 
objęciu władzy przez obóz le­
wicowy".

W tydzień po przybyciu do 
Londynu Mikołajczyk zapro­
wadził go razem z kilkoma in 
nymi przybyłymi z krajil oso­
bami do Churchilla, któremu 
powiedział, że są to przedsta­
wiciele podziemnego państwa 
polskiego.

Tatar otrzymał nominację 
na z-cę szefa sztabu główne­
go — gen. Kopańskiego. Q- 
skarżonemu podlegał oddział 
VI, który zajmował się wszel 
kimi sprawami, związanymi z 
krajem i obowiązkiem Tatara 
było referowanie spraw kra­
jowych, dotyczących organi­
zacji wojskowej, dygnitarzom 
emigracji polskiej.

Całe zaopatrzenie podleg­
łych Londynowi sił podziem­
nych w Polsce szło przez in­
stytucję podległą brytyjskie­
mu ministerstwu blokady, któ 
re znowu utrzymywało — jak 
mówił osk.- Tatar — znaczną 
ekipę, przy oddziale VI, na 
której czele stał płk. Perkins 
a wszyscy pracownicy tej e- 
kipy byli pracownikami „Inte- 
ligence Sernice". Mieli oni 
wgląd w pracę oddziału VI i

to zarówno w prace całego 
sztabu, jak i poszczególnych 
jednostek. Nie tylko że od­
dział VI był nimi oblepiony
— mówi dalej osk. Tatar — 
ale mieli oni jeszcze swych in 
formatorów wśród personelu 
polskiego."

Tatar zeznał, że zmuszony 
był usunąć z VI oddziału sze­
fa bazy, mjr. Jaźwińskiegu, 
który nie był w stanie powie 
dzieć, „gdzie się podziała su­
ma 700.000 dolarów, które on 
miał wysłać do kraju, a któ­
rych kraj nigdy nie otrzymał. 
W sprzeniewierzenie to zresz­
tą zamieszany był sam Per­
kins".

Szefem oddziału VI osk. Ta 
tar mianował współoskarżo- 
nego Utnika, którego charak­
teryzuje jako doskonale zo­
rientowanego w całości spraw 
tego oddziału i odznaczające­
go się wybitną pamięcią i 
sprytem.

W czerwcu 1944 r. osk. Ta< 
tar towarzyszył Mikołajczyko­
wi, na polecenie Sosnkowskiego, 
w jego podróży oficjalnej do 
Waszyngtonu, gdzie — jak po» 
wiedział Tatarowi Sosnkowski
— Mikołajczyk miał się starać 
o pożyczkę, a poza tym,, aby 
szukać poparcia anglosasów w 
tym kierunku, by dostać się 
możliwie najszybciej do kraju 
dla objęcia władzy. Oskarżony 
podkreśla, że podczas wielókrot 
nych rozmów z Sosnkowskim, 
zapoznał się z jego iglądami 
politycznymi. Sosnkowski mia« 
nowicie uważał, że wrogiem 
numer jeden jest ZwiąM-k Ra* 
dziecki i z nim, a nie z oku­
pantem niemieckim, należy pro 
wadzić bezwzględną walkę.

Zgodnie ze swym stanowi* 
skiem, Sosnkowski wysyłał do 
kraju zalecenia, by oszczędzać 
sił i unikać walk z okupan* 
tern.

Podczas pertraktacji w Wa« 
szyngtonie, oskarżony odbył 
szereg konferencji z czynnika­
mi wojskowymi Stanów Zjed» 
noczonych, a m. inn. z przed* 
stawicielami wywiadu USA. Ze» 
znaje dalej, że przedstawiciele 
wywiadu amerykańskiego „usl- 
łowali uzyskać nie tyle wiado* 
mości o armii hitlerowskiej, 
ile o Armii Radzieckiej. Wypy. 
tywano, jaka jest siła tej ar* 
mii obecnie i jaką będzie po 
przejściu przez Polskę, wg. o- 
ceny AK”.

W ostateczności rozmowy w 
Waszyngtonie doprowadziły do 
uzyskania nie tyle pożyczki, ile 
„pewnego rodzaju subsydium”. 
Zamiast 100 milionów dolarów, 
o które starał się Mikołajczyk, 
uzyskano od USA przekaz do 
Banku Anglii na 10 milionów 
dolarów. Pieniądze te, Jak 
zresztą wszystkie, które szty 
do kraju, administrowane były 
przez oddział VI.

Po powrocie do Londynu 
oskarżony podjął pieniądze,

które poszły w większości na 
administrację VI oddziału.

„W llpcu nadeszły wiado­
mości — zeznaje oskarżony — 
że ruszyła ofensywa radziec­
ka, która w szybkim tempie 
przeszła przez Bug, kierując 
się ku Wiśle. Wówczas zupeł­
nie nieoczekiwanie gen. Sosn 
kowski po 20 lipca zdecydo­
wał się na wyjazd do Włoch 
do II korpusu. 26 względnie 
27 Ufta rano . odjechał do 
Moskwy przez Teheran Miko 
łajczyk. Wiadomości, jakie w 
tym czasie napływały z kra­
ju, wskazywały na duże tem 
po ofensywy radzieckiej.

27 lipca — jak zeznaje da­
lej oskarżony — otrzymał spo 
wodowaną tym stanem rzeczy 
depeszę, w której Bór prosił 
o przekazanie mu uprawnie­
nia * do realizowania planu 
„Burza" na zachód ód Wisły.

„Zwróciłem się do gen. Ko 
pańskiego, następnie do Kwa- 
pińsidego, który zastępował 
Mikołajczyka — zeznaje osk. 
Tatar — żeby oni dali te 
uprawnienia Borowi, ze wzglę 
du na to, że ofensywa radzie 
cka zbliża się do Wisły".

Na posiedzeniu tzw. „Krajo 
wej rady ministrów" 28 lip­
ca Banaczyk — min. spraw 
wewnętrznych - - niespodzie­
wanie oświadczył. 2te upraw­
nienia takie zostały jur prze­
kazane do delegatury rz<uv 1 
wyjął przy tym z teki depe-s 
szę, o której powiedział, żep 
Mikołajczyk wyjeżdżając dav 
Moskwy 26 lipca polecił mu ( 
W wysłać. .Jt

Treść tej depeszy mówiła 
o tym, „że rząd zgodnie uch­
walił upoważnić delegata do 
ogłoszenia powstania w mo­
mencie, który uzna za stosow 
ny“.

Oskarżony utrzymuje, że 
wybuch powstania zaskoczył 
go, ponieważ w/g planu „Bu­
rza", żadne większe skupisko 
nie powinno było być tere­
nem walki. W sztabie Bora 
„pierwsze skrzypce grał 
„Grzegorz" — Pełczyński, któ 
ry kierował się intencjami 
Sosnkowskiego, swego szefa".

Obłędna myśl — mówi Ta­
tar — by stworzyć fakt doko­
nany w dużych rozmiarach, 
Wobec którego chciano posta* 
wić wkraczające dowództwo 
radzieckie - popchnęła ich 
do wywołania walk.

„W momencie — kontynuu­
je oskarżony — gdy zdawało 
się, że Armia Radziecka posu­
wając się ku Wiśle, może 
uchwycić wyjścia Wisły w kil­
ku miejscach, m. inn.: w Warr 
szawie, gdy czołgi zbliżyły się 
do Pragi, wtedy, bojąc się, aby 
się nie spóźnić, dali sygnał 
do walki.

Było to zgodne z inicjatyw? 
i zaleceniami gen. Sosnkow­
skiego"

Niespodziewany i raptowny 
wyjazd Sosnkowskiego dc 
Włoch wywołany był chęci? 
przebywania w bazie, z której 
gdyby się okazało, że istotnie 
Warszawa jest uchwyccma 
można było samolotem przedo. 
stać się do Warszawy i tam 
stworzyć już fakt dokonany 
a więc stanąć na czele 
rządu. Osk. Tatar dodaje, że 
Sosnkowski miał rzekomo wr<“ 
cić w ciągu dwóch dni na ka) 
do wezwanie „prezydenta", ale 
kiedy ostatecznie został wezwa 
ny, nie chciał wrócić tłuma­
cząc, że oczekuje audiencji u 
papieża i wrócił dopiero wte­
dy,gdy się przekonał, że „nie 

ma mowy o uchwyceniu War­
szawy".

„Po pewnym czasie, w« 
wrześniu — zeznaje oskarżony 
— pod naciskiem rządu Miko­
łajczyka, któremu obecność 
Sosnkowskiego przeszkadzała 
w dużej mierze w działaniu 
doprowadzono do Zwolnienia 
gen. Sosnkowskiego ze stano­
wiska".

„W momencie, kiedy Sosn­
kowski opuszcza) wkrótce po- 
tem Anglię i udawał się do 
Kanady, jego przyjaciel Wie- 
msz Kowalski udał się do 

śp°*K»enta** * w 'eg0 ®ab‘ne" 
. -JBbczkował go, mówiąc: 

zwolnienie gen. Sosn­
owskiego".

Wracając w swych zezna­
niach do sprawy Powstania 
Warszawskiego, osk. Tatar mó 
wi: „Po dwóch miesiącach
walk zamilkła Warszawa. Sto­
lica zapłaciła drogo za żądzę 
obydwóeU^rup dojścia do 
władzy, zHkhęć uprzedzenia 
PKWN wrsWrido stolicy. 
Nie tylkonkowWIhjge^iu na 
tym zalej zależało jOkakże 
MikołajczYi, kóry tym
czasie wy»ł <*' Mosk^|BŁy-

Zeznanrwaj.

„Wczasy wniieście“naGiętiokiein
Organizacją „wczasów w 

mieście" zajmuje się Młodzieżo 
wy Dom Kultury. Na miejsce 
wczasów wybrano dużą jasną 
polanę, oddaloną o kilkanaście 
metrów od jeziora Głębokie­
go. Tutaj przeniegiy swoją 
działalność prawie wszystkie 
sekcie szczecińskiego Młodzie­
żowego Domu Kultury. W 8 
namiotach, rozbitych na pola­
nie, znalazły pomieszczenie: 
świetlica zaopatrzona we wszel 
kie czasopisma i gry towarzy­
skie, pracownie sekcji i Ko­
menda Wczasów.

Chętnych na wczasy jest du 
żo. Codziennie przyjmujemy 
po kilkanaście osób — mówią 
członkowie kierownictwa wcza 
sów. Widać Już teraz, że wcza 
sy w mieście „zdają egzamin" 
Mieliśmy trochę trudności, bo 
to pierwsza tego rodzaju im-

preza i trzeba wypracowywać 
sobie formy organizacji, ale 
już praca idzie coraz lepiej. — 

Jest regulamin, rozkład 
dnia: dzień rozpoczyna się o 
12.00 dla młodzieży szkolnej, a 
o 16.00 dla pracujących. Koń­
czy się — o godz. 20.30.

Młodzież szkolna i pracująca 
może przyjemnie i pożytecznie 
spędzić czas na świeżym po­
wietrzu.

..wczoraj w kiosku Polskich 
Uzdrowisk przy Placu Żołnie­
rza w godzinach przedpołud­
niowych nie można było zao­
patrzyć się w napoje chłodzą­
ce? Za szybą czarowały prze­
chodniów butelki z wodą mi­
neralną z Krynicy, Ciechocin­
ka • Solić, a sprzedawcy w 
kio? było. Ulotnił się
jak ś^^Jora.

...pIŁs gdy kioski Pań- 
stwow^Kurtowni Piwa w na 
szym teście są dobrze zao­
patrzone zarówno w piwo, jal 

i w lemoniadę, brak tych na­
pojów w innych kioskach i w 
niektórych sklepach?

Losy do IV Rzutu I Loterii -Państwowej aę 
już do nżbyeta. K-1350

30.000 W. Nr 105532
18.000 »» II »» 43481
10.080 •» »»

♦ M708
10.000 »» n l» 8967*
5.000 »» »» 6460
5.000 w »• •» 24022
5.000 w M *• 79692
5.000 p» n 89118
5.000 •» n 99694
5.000 w H •• 10131S
5.000 »» H •• 103835

Unito! Unito i
Mówi Moskwa
R.dlo moskiewskie nadaje cjdzten 

nie pęó »i dyojl w lezySu polskim 
(według cza-u noisktigołt ■

Godz 11 15 do ll .25 na falact 
19.48 25 41 31 19 31 68 netra

Godz 17.30 do 17 59 na talacb 
31 19 31 25 30 7? metra

Godz 19 30 do 19 59 na falach 
81,25 256,6 1 1068 metrów,

Godz 21 0(‘ do 21 29- na talach 
11. 10. 296,6 I 1068 metrów.

Godz. 22 30 do 22 39 na ralacb 
40.87, 87. *1.87, 256.6 l 1068 Błt- ÓW.

UWAGA 
aktywiści pokoju 

Obwód III Dzielnicowego 
KOP Szczecin — Północ prze­
niósł swoją siedzibę z ul. Ki­
lińskiego do świetlicy SPZB 
przy ul. Niemcewicza 9, gdzie 
w dniu 3 bm. o godz. 19 od­
będzie się plenarne posiedze­
nie aktywistów pokoju, tego 
obwodu.



190 sportowców jedzie do Berlina
golnie lekkoatletów i pływa­
ków. są rezultatem troskliwej 
opieki, jaka otoczyli kandyda 
tów na wyjazd do Berlina naj­
wyższe władze sportowe. O- 
prócz starannego, przygotowa­
nia sportowego pod okiem 
najlepszych trenerów, zgięcia 
obozowe obejmowały szkole­
nie ideologiczne, w którym 
uwzględniono szczególnie za­
gadnienia udziału młodzieży 
i sportowców w walce o pokój, 
znaczenie III Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokoi itd.

Polska reprezentacja •>- 
micka, która w dniu 2 sierp­
nia wyjeżdża do Belina, ooej- 
muje 190 sportowców. (127 
mężczyzn i 03 kobiety). Ponad 
to do Berlina wyjeżdżają czo­
łowi aktywiści sportowi, tre­
nerzy’ i sędziowie.

Sztafeta Pokoju po przebyciu terytorium Pudowej 
Republiki Albańskiej i Ludowej Republiki Bułgarskiej 
obecnie biegnie przez Rumuńską Republikę Lul‘ową. oby 
dalej poprzez Węgierską Republikę Ludową, Republikę 
Czechosłowacką i Niemiecką Republikę Demokratyczną 

zanieść orędzie pokoju od lilio dzieży wszystkich krajów na 
Światowy festiwal w obronie Pokoju w Berlinie.

Na zdjęciu: wyruszenie międzynarodowych sztafet po­
koju.

„Tydzień Olwaitydi Boisk* nie przyniósł odpowiednich rezultatów

Sźczecińskie zrzeszenia sportowe i WKKF
zbył późno przystąpiły do pracy
HJ dniach od 22—29 lipca w całym 
*• kraju, we wszystkich r«'astach 

i gminach wiejskich organizowano 
..Tydzień Otwartych Boh'k”. pod- 
ezas którego odbywały si£ masowe 
próby. n<| SPO. W naszym mieście. 
„Tydzień” minął prawie bez echa.

Mała „olimpiada strzelecka" w Szczecinie

W sobotę rozpoczynają się 
^nminatyjie zawody CRZZ w strzelanu

Państwowe Nagrody Muzyczne za 1951 r.

Poza tym przestrzegający dotych­
czas terminów Wojewódzki Komi­
tet Kultury Fizycznej w Szczeci­
nie tym razem zawiódł zupełnie. 
Program „Tygodnia" został opra­
cowany dopiero w piątek (na za­
kończenie). bo odpowiedzialni za 
organizację tej masowej imprezy 
pracownicy WKKF po prostu zlek 
ceważyli ją. Prezydium WKKF 
winno zainteresować się przyczy­
nami tego jawnego niedbalstwa I 
sabotowania akcji zdobywania 
norm na SPO.

Trzecią przyczyną najważniej­
szą, bo dotyczącą wszystkich szcza 
cińsklch zrzeszeń sportowych, »a 
dalsze objawy niedoceniania zna­
czenia odznaki. W „Tygodniu Ot­
wartych Boisk" zrzeszenia nie zdo 
były ani jednej odznaki, wykazu­
jąc tym samym w dalszym ciągu 
brak zrozumienia j obojętność d<» 
spraw znaczka „Sprawny do Pra­
cy 1 Obrony". .

Członkowie koła sportowego ZS 
..Budowlani” przy „Elektromonta- 
żu" zobowiązali się zdobyć do 
dnia 22 lipca 20 odznak — zobo­
wiązania nie wykonano. W „Elek- 
tromontażu" nie ma dotychczas 
ani Jednego posiadacza odznaki 
W Zjednoczeniu Budownictwa Mor 
skiego członkowie mieli zdobyć is 
odznak i też nic nie zrobili.

Dalsze lekceważenie j tolerowa­
nie lekceważenia zagadnienia Od­
znaki doprowadzi do niewykona­
nia planu rocznego. Ostatnio po­
dawaliśmy liczbę zdobytych od­

znak prgpz poszczególne zrzesze­
nia w pierwszym półroczu. W tym 
miesiącu zdawanie norm przebie­

gało trochę lepiej, ale Jeszcze nie 
nadano mu odpowiedniego rozma­
chu.

Poniżej podajemy wykaz zdoby­
tych odznak w Hdcu. Takie zesta­
wienie będziemy ogłaszali pod ko. 
nieć każdego miesiąca.

W lłpcti na pierwszym miej­
scu pod względem ilości zdo­
bytych odznak przodują Bu­
dowlani — 24. Dalsze miejsca 
w kolejności zajmują: Kolejarz 
— 21, Unia — 18, Ogniwo — 16. 
Spójnia — 13, Włókniarz — 1.

Procentowo w ilości zdobytych 
odznak przoduje Unia i Spójnia.

Sportowcy Jarszewa
pomagają w zbiorze żtta

Równocześnie z miejską i wojewódzką Sztafetą Pokoju 
15 kolarzy — turystów wyruszyło do wyścigu na trasie 
Szczecin — Tanowo — Szczecin, Zwyciężył Kuszewski 
(Kolejarz) w czasie 5J>.37 min, przed Malkiewiczem i 
Danielskim (obaj Gwardia). Na zdjęciu: Kolarze na 
starcie. .

W trosce o piękny Szczecin 
(Na marginesie Regionalnego Pokazu Architektury 

w sali Miejskiej Rady Narodowej)

Zorganizowany w Szczeci­
nie w sali MRN na Placu 

Dzierżyńskiego Regionalny Po 
kaz Architektury jest przykła 
dem coraz większego zbliżenia 
architektury do społeczeństwa. 
Na pokazie zgromadzono prace 
z krajowego pokazu organizo­
wanego w’ Zachęcie w Warsza­
wie, prace szczecińskich biur 
projektów oraz prace studen­
tów architektury szczecińskiej 
Szkoły Inżynierskiej. Celem 
większego zainteresowania spo 
łeczeństwa zagadnieniami ar­
chitektury zorganizowano an­
kietę oraz publiczną dyskusję, 
na której architekci, studenci, 
robotnicy budowlani ś przedsta 
wiciele społeczeństwa mieli 
możność nawiązania ścisłego 
kontaktu z autorami projek­
tów. Dyskutowano nad kierun 
kami w architekturze, nad 
słusznością metody realizmu so 
cjalistyeznego, omawiano no­
we możliwości rozwoju tej naj 
starszej sztuki. Stwierdzono, 
że architektura musi być zro 
zumiała i bliska ludowi. Z licz 
nych j ciekawych wypowiedzi 
krytycznych przebijała troska 
o przyszłe oblicze naszego mia­
sta. A nowy Szczecin — to nie 
tylko PDT, Osiedle Akademie 
kie, osiedle mieszkaniowe 
DBOR, ale także odludowa pa 
miątek naszej kultury.

Pokazany na wystawię pro­
jekt odbudowy zamku książęce 
go w Szczecinie spotkał się z 
krytyką społeczeństwa, które 
wytknęło autorom zbyt ubogie 
formy rozwiązania areb'*" k 
nieznego tego zamku, będącego 
centralnym punktem Wałów 
Chrobrego i zaniknięciem Pla­

mcu Żołnierza.
Jedną z przyczyn usprawiedli 

wiających projektanta jest 
fąkt, że do tej pory nie jest 
określone przeznaczenie hudo- 
wl!.

Z krytyką spotkał się także 
projekt gmachu PDT, w któ­
rym bogatej elewacji fronto­
wej projektanci przeciwstawi­
li ubogie elewacje boczne i zu 
pełnie nierozpracowaną elewa 
cię od strony Placu Zwycię­
stwa.

Jeśli chodzi o przedstawiony 
Pa wystawię projekt szkoły pod 
stawowej w Pod.iuchach, to 
słnsznie zwrócono uwagę na 
niedostateczne powiązanie pro­
jektowanej budowli z otocze­
niem.

Równolegle do troski o for­
mę i wyraz architektoniczny 
poszczególnych budowlj w dy­
skusji przejawiła się również 
troska o ogólny obraz Szczeci­
na. Niezwykle żywo nyskutowa 
na była sprawa szczecińskiego 
środowiska architektoniczn >go 
oraz przyczyny jego słabej, do 
tychczas działalności. Akcento 
wano szczególnie mocno niedo­
stateczną jeszcze rolę architek 
ta w gidowie miasta oraz fak­
ty nie liczenia się z postulatu 
mi architektury takich poważ 
nych inwestorów, jak np. 
DBOR (Dyrekcja Budowy 
Osiedli Robotniczych)., Tak sła 
ba jeszcze pozycja architektu­
ry w życiu naszego miasta u- 
trudnia jego planową odbudo­
wę.

Pełnym wyrazem troski o 
człowieka jest, nasza architektu 
ra przemysłowa. Przykładem 
są wystawione projekty hal 
produkcyjnych, świadczą one, 
że architektura socjalistyczna 
na równym poziomie stawia bu 
downictwo mieszkaniowe i 
przemysłowe.

Należy podkreślić, że Rcgio 
nalny Pokaz Architektury w 
Szczecinie jest dalszym poważ 
nym krokiem naprzód w two­
rzeniu nowej, socjalistycznej 
architektury na nassym tere­
nie.

Inż. Kazimierz Czerwiński

WARSZAWA. Lista zgłoszę! 
do XI Letnich Akademickich 
Mistrzostw Świata Młodzież} 
i Studentów, które odbędę sic 
w Berlinie w ramach III Żlo''.: 
Młodych Bojowników o Pokój 
obejmuje ponad 1001) sportow­
ców z 34 pań.dw.* * *

Polska ekipa sportowa zgiru 
powana od kilku tygodni na 
obozie przygotowawczym w 

ademU Wychowania Fizycz 
nego im. gen. Świerczewskiego 
tia Bielanach jest całkowicie 
przygotowana do Mistrzostw.

Sportowcy czuja się dosko­
nale, a ostatnie wyniki, szcze-,

sztafeta pokoju w Bukareszcie

B / D4<io 12 sierpnia br. na dwóch 
F i s/Czeciń^kieh strzelcach' od-

/ wać sic bedzie spartakiada strze 
/ og^nopolbkir

** *zaw8cTy*’* i
AZS Przygotowaniami do zawo­
dów k '.eruje Komitet Obywatelski 
spartakiady CRZZ.

8-dniowe eliminacje zgromadzą 
na starcie ok. 200 strzelców, re­
prezentujących wszystkie nasze 
zrzeszenia sportowe. Biorąc pod 
uwagę dużą ilość konkurencji, za­
wody te śmiało możemy nazwać 
„małą olimpiadą strzelecką”. Pro­
gram bowiem jest bardzo bogaty 
i obejmuje prawie wszystkie kon­
kurencje strzelecki^. a mianowi­
cie: w knokurencjl męskiej' za­
wodnicy startują w ' strzelaniu z 
kb na 300 m i 200 m do sylwetek, 
z pistoletu wojskowego na 50 m 
i 25 m do sylwetek, kb ks na 500. 
100 i 200 metrów. Ponadto myśli­
wi wystąpią w strzelaniu do rzut­
ków z pozycji stojącej oraz w 
strzelaniu do rzutków z podej-

.^ konkurencji kobiet w 
>Mfi(TTawodów wchodzą dwie kon 
JturencJe: kb ks 50 i 100 m .

Jak wspomnieliśmy na wstępie, 
eliminacje odbywać się będą na 
dwóch strzelnicach: ną Bezrzeczu 
oraz na strzelnicy myśliwskiej w 
Lasku Arkońskińn. Miłośnicy strze 
lectwa będą więc mieli dobrą oka­
zję do zapoznania się z poziomem 
naszych czołowych strzelców. Od­
dalone Bezrzecze „zbliży” się do 
Szczecina na okres trwania zawo­
dów, ponieważ MZK uruchomi w 
tym czasie specjalną linię autobu­
sów^ od końcowego przystanku 
„5” i „7” na Pogodnie.

Dla zwycięzców w poszczegól­
nych konkurencjach CRZZ i Cen­
tralne władze sportowe oraz insty­
tucje szczecińskie ufundowały wie 
le cennych nagród. M. in. do Ko­
mitetu Organizacyjnego zawodów 
wpłynęły zgłoszenia nagród od 
Izby Rzemieślniczej. Zrzeszenia 
Sportowego Włókniarz i Stal. Or­
ganizatorzy spodziewają się. że na 
tym nie zamknie się lista funda­
torów i w dalszym ciągu liczba 
nagród będzie stale wzrastała.

Uroczystość otwarcia zostanie 
poprzedzona capstrzykiem w dniu 
3 sierpnia. W tym bowiem dniu, 
o godz. 17.30 zawodnicy przema­
szerują ulicami miasta, a następ­
nie złożą tradycyjny wieniec 
przed Pomnikiem Wdzięczności.

Samo otwarcie zawodów następ! 
w dniu 4 bm. o *odz. 8-ej rano 
na strzelnicy w Bezrzeczu.

Ole:n;s«yn 
mistrzem Polski 

w tenis e
SOPOT. Dnia 30 bm. w godzi­

nach popołudniowych na kortach 
sopockiego Ogniwa odbyło się fi­
nałowe spotkanie mężczyzn w grze 
pojedynczej pomiędzy Piątkiem i 
Olejniszynem.

Spotkanie wygrał Ole j niszy n w 
3-rh setach 7:5. 6:4. 6:3. zdobywa­
jąc tym samym tytuł mistrza Pol­
ski na rok 1951.

Olejniszyn. po­
dobnie jak w po­
przednich spotka­

niach, grał bar­
dzo dobrze, tak­
tycznie. narzuca­
jąc swój styl gry 
nrzeciwnikowi i 
zmuszając go do 

^długiej wymiany
piłek z głębi kortu.

Poza tym spotkaniem, w godzi­
nach popołudniowych rozegrano 
również półfinał gry mieszanęj. w 
kfórvm nara Iłudowskn Beł- 

dowski pokonała parę Andrutową 
— Bojanuwski 6:3. 6:4.

Wśród tegorocznych 9 Pań­
stwowych Nagród Muzy­

cznych, jest 5 nagród kompo­
zytorskich, jedna muzykologi­
czna, dwie odtwórcze i jedna 
zespołowa. Polska twórczość 
muzyczna roku 195' i pierw­
szej połowy roku 1951 w 
swych reprezentatywnych u- 
tworach dąży do wypowiada­
nia się w wielkich formach 
wokalno-instrumentalnych, po 
siada wyraźną programowość, 
pogubienie się emocji i ogól­
nego wyrazu, i — co jest 
»pecjalnie warte podkreślenia 
— nawiązanie w środkach wy 
razu muzycznego ćo narodo­
wej muzyki klasycznej, z całą 
jej charakterystyką i specyfi­
ką.

$ -czególrJe podkreślić przy 
tym należj- ciągłe podnoszenie 
się jakości nowo -powstają­
cych dziel, dążenie do coraz 
Większe! ich jasności i prosto 
ty, dzięki czemu staje się bliż 
•ze słuchaczowi. Myślę przede 
wszystkim o tak wartościo­
wych kompozycjach, jak wi­
dowisko operowe „Bunt Ża- 
ków“ Tadeusza Szelmowskie­
go, „Symfonia Pokoju" And­
rzeja Panufnika. Te dwa dzie 
la nawiązują wyraźnie do poi 
sklej klasyki od XIIT do XVII 
stulecia, do polskiej pieśni lu 
dowej i narodowej tego okre­
su. • Przodu ie w tym wzglę­
dzie widowisko operowe „Bunt 
Żaków" Tadeusza Szeligow- 
skiego.

„Bunt Żaków" jest dla nas 
szczególnie cenny, gdyż jest 
pierwszą na wielką miarę ope 
rą od czasów Moniuszki, a 
pierwszą w ogóle nową operą 
wystawioną w Polsce Ludo­
wej. Tematem opery są dzie­
je buntu biednych żaków kra

kowskich w 1549 r. Osiągnię­
ciem równym muzyce Szeli- 
gowskiego jest znakomite li­
bretto tego widowiska, pióra 
dramaturga Romana Brand­
staettera.

„Symfonia Pokoju" Andrze 
ja Panufnika wywodzi się z 
polskiej klasyki XVI i XVII 
wieku jest również utworem 
programowym o wysokfej 
wartości artystycznej, dążą­
cym do monumentalńzacji for 
my i wyrazu. Niewątpliwie 
„Symfonia Pokoju" — Panu­
fnika jest dziełem mobilizu­
jącym. Bardzo dobrym pomy­
słem okazało się wprowadze- 
t ie trzech chórów, które śpię 
wają pieśń pokoju, według 
wiersza Jarosława Iwaszkie­
wicza.

Dla jeszcze ściślejszego pod 
kreślenia wagi nawiązania do 
tradycji polskiej klasyki przy 
znano nagrodę I stopnia jed­
nemu z najwybitniejszych na­
szych dyrygentów, Grzegorzo­
wi Fitelbergowi, za całokształt 
jego działalności artystycznej, 
a przede wszystkim za wydo­
bywanie z zapomnienia i za 
znakomite opracowanie licz­
nych utworów dawnej muzy­
ki polskiej, utworów poważ­
nie wzbogacających repertuar 
naszych zespołów symfonicz­
nych.

W nagrodach filmowych^!/ 
stopnia Jury przyznsfe '^sgro 
óę Kazimierzowi SikL^emu 
za znakomite opracot^^re mu 
zyczne filmu „Wd^Eawska 
premiera", w któryrr^ompo- 
zytor uwypuklił najpiękniej- 
sze wartości muzyki Moniusz­
ki. Prof. Sikorski jest ponad 
to wybitnym pedagogiem, wy 
chowawcą całego pokolenia

wybitnych kompozytorów, te- 
gorocznym laureatem Związ­
ku Kompozytorów Polskich,

Najmłodszym z kompozyto­
rów, który otrzymał tegorocz 
ną Nagrodą Państwową jest 
Tadeusz Baird, jeden z na­
szych najzdolniejszych mło­
dych kompozytorów. W swej 
Symfonii 23-letnl kompozytor 
pogłębił znacznie dawne śród 
ki wyra/u muzycznego; osią­
gnął większe nasilenie emo- 
rjj^alne, wzmógł realizm ca- 
19>.i. Ogólną wartość Symfo­
nii podnosi piękne, optymi­
styczne zakończenie. »

Jedną z nagród przyznano 
muzykologowi prof. dr Chy- 
bińskiemu za całokształt jego 
pracy naukowej. Istotą 50-let- 
niej pracy wybitnego muzyko 
toga polskiego było mrówcze, 
naukowe badanie historii na­
szej muzyki i to nie dla celów 
archiwalnych, a dla kon­
kretnych potrzeb kompozytor­
skich oraz zbieranie 1 badanie 
folkloru polskiego również 
dla celów kompozytorskich. Z 
jego to analizy folkloru gó­
ralskiego. powstały najwybit­
niejsze dzieła Karola Szyma­
nowskiego. Trzecią zafedttnl- 
czą cechą pracy* naukowej 
prof. Chybińskiego była ana­
liza bi^jąeej twórczości i od- 
twiJ.Wosci muzycznej.
ł*

W tegorocznych nagrodach 
państwowych znajdujemy rów 
nież dwie nagrody w dziale 
wykonawstwa — twórczego 
współautorstwa: nagrodę II 
stopnia otrzymał znakomity 
pianista - wirtuoz prof. Stani 
sław Szpinalski i wybitny dy 
rygent prof. Walerian Bierdia 
jew.

Prof. Szplnalski nawiązuje 
w swej pianistyce do tradycji 
wielkich artystów — Paderew 
skiego, Śliwińskiego i Micha­
łowskiego, propaguje ‘muzykę 
polską z nadzwyczajnym po­
wodzeniem w kraju i za gra­
nicą.

Prace artystyczne prof. Bier 
diaiewa cechuje nieustępli­
wość i bezkompromisowość w 
sprawach sztuki, walka o co­
raz lepsze, piękniejsze i twór 
cze 'wykonania. Szczególnie 
zasłużył się nowymi, twórczy­
mi opracowaniami „Halki", 
„Borysa Godunowa" Mussorg- 
skiego i ostatnio „Śnieżki" — 
Rimsklj-Korsakowa.

Jest jeszcze jedna nagroda, 
piękniejsza chyba od wszyst­
kich innych — Nagroda Pań­
stwowa I stopnia dla młode­
go, radosnego Zespołu Pieśni 
i Tąńca „Mazowsze", rekrutu 
jącego się z utalentowanej 
młodzieży chłopskiej, która z 
nadzwyczajnym entuzjazmem 
i zapałem kultywuje dzisiej­
szą i dawniejszą pieśń ludo­
wa oraz współczesną pieśń 
masową. Stara się wykonywa 
nie ich doprowadzić do szczy­
tów doskonałości i wirtuozji. 
„Mazowsze" to „nowe" w na­
szym życiu muzycznym, to 
wynik długiej, żmudnej i u- 
partei pracy. Jest wielka i 
piękna wymowa w odznacze­
niu „Mazowsza" i jego kierów 
nictwa.

Wszystkie tegoroczne nagro 
dy państwowe wytyczają je­
dynie słuszną drogę naszej 
muzyce, coraz bliższej idea­
łom narodowej muzyki naro­
du socjalistycznego.

Jerzy Jasieński

BOiska świeciły pustkami, toteż 
wynik) „tygodnia" są bardzo sła­be.
i Przyczyna tego bvla niewątpli­
wie m. Inn. zła pogoda w pierw­
szych dniach tygodnia. Padaiąey 
deszcz utrudnia! zdawanie norm.

Jak donosi nasz korespondent 
terenowy z Jarszewa — tow. Ka­
zimierz Blachuckl — w ostatnią 
niedzielę przyjechali do Jarszewa 
lekkoatleci, piłkarze I siatkarze 
szczecińskiej Gwardii, którzy wzlę 
l| udział w nropagandowych za­
wodach z udziałem * sportowców 
Jarszewa i Sniatowa.

Przed zawodami wszyscy spor­
towcy pomagali w żniwach, sprzą 
tając zboże z 60 ha. Po południu, 
po zakończeniu zawodów, odbyło 
sle zebranie LZS Jarszewn, w km 
rym również uczestniczyli człon­

kowie okolicznych zespołów.
Dla uczczenia ziołu w Berlinie 

zebrani podjęli się w ramach po­
mocy PGR-om w sprzęcie zboża 
pfłepracować 640 roboczo-godzln 
w pobliskim PGR — MPchowo, 
Jednocześnie wezwali oni wszyst­
kie LZSrv z terenu wojewóil .tw* 
szezeclńst-leen de wsnóDew-dnlę. 
twa w pomocy PGK przy żniwach. 
Zobowiązanie to podpinali ws.’ scy 
członkowie LZS Jarszewo w licz­
bie 42 osób, z przewodnicz cem 
zesnoiu ob. Maksymczuklem na 
czele.


